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drobnego 3 agr. (ical. tfom«}
Listy

d« redakoyi, adaniaistzaayii ekspedycji winny by 4 
frankowane.

Piątek, 5 lipca 1867.
W Przedpłata kwartału«

wynosi w Posnaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii pruskió 
3 tal. 1 sgr. 8 fen., w Austryi 6 guldenów, w Eiem- 
□seoh 3 tal ,12 sgr., w Francyi 18 fr., w Angli. 1 f. szt 
w Sswecyi ó tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 25 sgr. w Wło- 
sseeh 28 fr., w Rzymie 30 fr,, w Szwajcaryi 25 fr., w Bel­

gii 16 fr., w Turcyi 28 fr.. w Ameryce 6 doL 
Przedpłata l ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii pruskiój oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-austryack, naleiących urzędy pocztowe. 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
pośrednictwem (zobl nii.j moina takie przesyłać ogło 

szenia do ekspedycji Dzień. Poznańskiego. 
Rękopisma

nadsyłane redakcji nic zwracają si$ i będą 
niaaeaone.
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POZNAN, 4 lipca.
Kwestya, czy cesarz Franciszek Józef pomimo tragi- 

cznéj śmierci brata swego Maksymiliana odwiedzi dwór 
tuileryjski lub nie, żywo zajmuje obecnie prasę europej­
ską. Centralistyczno-niemieckie dzienniki wiedeńskie a 
na ich czele obie Pressy dość gwałtownie oświadczają, 
iż podróż cesarza do Paryża stała się dziś niemożebną, 
cień zaś zamordowanego meksykańskiego monarchy sta­
nowić będzie nieprzebytą tamę projektowanemu aliansowi 
Austryi z Francyą. Tymczasem Debatte, która jak 
wiadomo węgierskim jest organem i od peszteńskiego mi­
nisterstwa odbiera natchnienie, stanowczo się odzywa za 
niezaniechaniem podróży cesaiskiéj, która zbliżając, oso­
biście obu monarchów, do daleko sięgających rezultatów 
doprowadz i możp. Debatte podnosi, iż w ostatnich cza­
sach z obu stron liczne dawano dowody wzajemnego sza­
cunku i szczerój przyjaźni i wnioskuje ztąd, że cesarz 
Franciszek Józef potrafi ze znaną ofiarnością stłumić bo­
lesne w sercu uczucie, mając przedewszystkiém dobro mo- 
nar hii na oku. Nie wątpi zatćrn, że odwiedziny cesar­
skie w Paryżu, jakkolwiek nieco późnićj, przecież w ka­
żdym razie u-stąpią i ścieśnią świeżo zawięzujące się wę­
zły pomiędzy Francyą a Austryą, które obu państwom 
zarówno korzyść przynieść umgą. „W obe ■ dzisiejszego, 
tak groźnego ukształtowania sytuacyi polityczn j — koń­
czy organ węgierski — nie należy żadną miarą lekcewa­
żyć wagi podniesionych przez nas znamion. Odwiedziny 
w Paryżu, lub zaniechanie ich mogą pociągnąć za sobą 
skutki nieobliczonego znaczenia.“ Podobne przemówienie 
D e b a t ty zasługuje zdaniem naszém tém bardziéj na uwagę, 
że jednocześnie telegrafują z Monachium, iż w istocie po­
dróż cesarza Franciszka Józefa do Francyi została tylko 
na czas niejaki odroczoną i przyjdzie niezawodnie do sku­
tku Sądzimy, że decyzyą tę głównie baronowi Beustowi 
przypisać wypada. Austrya zagrożona jednocześnie przez 
Rosyą i Prusy, jedynie we Francyi szczerego i potężnego 
szukać powinna sprzymierzeńca Kongres etnograficzny, 
w Moskwie obudził w słowiańskich ludach rakuzkich wi­
doczne sympatye dla Rosyi, które w serbskich okręgach, 
w Chorwacyi i w Czechach groźne poczynają przybierać 
rozmiary. W skutek tego postanowił gabinet węgierski 
jak nąjenergiczniejszych chwycić się środków i nie cofnąć 
się nawet przed ogłoszeniem stanu oblężenia, gdvby tego 
okazała się potrzeba. Zamianowanie jenerała Gablenza 
gubernatorem wojennym Chorwacyi zdaje się być pierw­
szym na tćj drodze krokiem, tém bardziéj usprawiedli­
wionym, że w pogranicznych prowineyach tureckich wpływ 
moskiewski coraz bardziéj zaczyna występować na jaw. 
Presse zaręcza, że powstanie w Bółgaryi dotąd nie stłu­
mione a rokoszanie otrzymując z zagranicy zachętę, spo­
dziewają się blizkićj pomocy możnego sąsiada i prag ą 
utworzyć oddzielne królestwo pod berłem rosyjskiego w. 
księcia Aleksego, lub księsia Fryderyka Hohenzollerna, 
brata księciu rumuńskiego. Słowem, czas nagli; zbliża 
się burza na Wschodzie. Austrya, by utrzymać swe sta­
nowisko, zmuszona jest jak najspieszniej postarać się 
o siln® aliansy. Francya i Włochy wydają nam się w tćj 
mierze najbczpieczniejszemi kotwicami ratunku dla sko­
łatanych Rakuz.

Jakkolwiek dwór saski przywdział już żałobę za ce­
sarza Maksymiliana, Monitor zaś ogłosił, iż z powodu 
smutnych doniesień z Meksyku uroczystości na cześć suł­
tana zapowiedziane nie odbędą się, przecież tak urzędowy 
organ francuski jak wiedeński żywią jeszcze iskierkę na­
dziei, że wiadomość żałobna może się nie potwierdzi. Do­
tąd b' wiem nie nadeszły ani do Londynu i Paryża ani do 
Wiednia żadne szczegóły o śmierci meksykańskiego mo­
narchy, co jest w każdym razie rzeczą niepojętą. Przy­
puścić należv, że pełnomocnik austryacki w Meksyku ba­
ron Lago udawszzy się do San Louis dowiedział się tamże 
o zgonie Maksymiliana i przesłał wiadomość tę kapita­
nowi okrętu Elżbiety“ Grollerowi przez Meksyk. Je­
dnakże z San Louis do Meksyku bodaj jest komunikacya 
telegraficzna, również z Meksyku do Vera-Cruz zbywa na 
nićj, z Vera-Cruz zaś do Nowego Orleanu tylko drogą 
morską nadejść mogła depesza austryackiego kapitana.

przez

Andrseja
(Ciąg dalszy. Zobacz ura 254, 255, 259, 260, 261,263, 264, 27!, 
272, 276, 277, 278. 289, 290 i 292 z r. 1866. Z roku 1867 nra 5, 
8, 12, 15, 16, 17, 20, 24, 28, 29, 31, 35, 52, 53, 54, 56, 59, 61, 
62, 68, 71, 72 76, 77, 78, 86, 87, 95, 96, 97, 98, 99, 100, 101,
102, 103, 104, 105, 106, 107, 108, 109, 110, 111, 112, 113,
114, 115, 116, 117, 118, 119, 120, 122, 123, 124, 125, 126, 127,
128, 129, 130, 131, 13?, 133, 134, 135, 136, »39, 140, 141, 142

143,2144, 145, 146. 147, 148, 149 i 150.)

Po wyborze marszałka w izbie poselskićj, gdy jednych 
zapał szczery ogarnął, gdy drudzy go zmyślali, Gustaw 
Małachowski oświadczył, iż pierwszą czynnością izby po­
winno być uprawnienie rewolucyi. „Powinniśmy ją uznać 
za narodową, powinniśmy ją przyjąć taką, jaką zastajemy 
bez dobrodziejstwa inwentarza.“ „Uznajem ją za naro­
dową !‘‘ liczne zawołały głosy; a tak powstanie 29 listo­
pada narodowćm się stało. „Chwała jćj sprawcom!" wy- 
rzekło kilku posłów, a tak oprócz uznania rewolucyi za 
czyn narodu, uchwalono na wniosek, czyj, nie pomnę, 
adres podziękowania dla tych, którzy ją rozpoczęli Li­
czne inne jeszcze dały się słyszeć wnioski, które przyję- 
temi nie zostały i tak, ażeby tych, którzy pierwsi do Bel­
wederu wpadli, nazwać Belwederczykami itd. Lecz przez 
uchwalenie tych dwóch wyżćj wymienionych już sprawcy 
powstania naród cały uroczyście wciągnęli do dzieła swe­
go i ulżyli sobie ogromnego ciężaru odpowiedzialności.

Sejm zwołany nie przez króla, ani w jego imieniu,

Zadziwiającą jest zatćrn szybkość, z jaką doniesienie 
o rozstrzelaniu cesarza na dniu 19 zm. już 29 zm. doszła 
do Nowego Orleanu ; dziwniejszćm zaś jeszcze, że dotąd 
z Nowego Jorku żadnćj nie przesłano urzędowćj wiado­
mości o fakcie tak wielkićj.wagi telegrafem podmorskim 
do Europy. Bądź co bądź śmierć bohaterskiego księcia 
zdaje się nie ulegać wątpliwości (zobacz ostatnie wiad.) 
i dotkliwym jest ciosem, jak to już wczoraj wykazaliśmy, 
dla polityki napoleońskiej, z którego opozycya, podno­
sząca groźnie głowę od niejakiego czasu we Francyi, 
nieomieszka skorzystać, by z całą gwałtownością na rząd 
cesarski uderzyć. Ztąd tćż wzmagają się pogłoski o zmia­
nie gabinetu w Paryżu i stanowczćm wstąpieniu cesarza 
Napoleona na drogę wolnomyślnych reform, których kraj 
się domaga. Jednocześnie tłómaezą poruszanie ciągłe 
przez organy półurzędowe kwestyi północnego Szlezwigu, 
chęcią odwrócenia uwagi publicznćj od spraw wewnętrznych 
i Meksyku. Wątpić przecież należy, by manewr ten przy­
niósł jaką korzyść rządowi. To bowiem cośmy powyżćj 
powiedzieli o Austryi, śmiało można i o cesarzu Napoleonie 
powtórzyć: Czas nagli! Aureola cesarstwa blednieje, 
orły napoleońskie zepchnięte z d iwnćj wysokości przez 
orła z pod Sadowy; na wewnątrz coraz większe niezado- 
wolnienie, którego złowrogi szmer dolatuje nawet do bie- 
siadnich komnat w tuilęryaeh i mąci uczty monarsze ... 
Czas nagli!

•’JCSTC-W 1?.

Wiadtioiośc! Grzędowe.
NPan raczy} prokuratora Nessel w Wrocławiu miano­

wać nadprokuratorem przy wschodnio pri sldui trybunale w 
Królewcu.

Korespondencie Dziennika Pozn.
MAiedeń, 2 lipca.

XX. Smutna i bolesna wiadomość o rozstrzela- 
niu cesarza Maksymiliana w Meksyku d. ¡9 zm. 
— góruje dzisiaj nad wszystkiemi innemi w Wiedniu. Do­
niosłem wam wczoraj jeszcze o tym wypadku, a nawet 
wtenczas, kiedy jeszcze mało komu był on tutaj wia­
domy Dzisiejsze ranne i popołudniowe dzienniki, wszy­
stkie prawie wyłącznie nim są zajęte, a urzędowa Wie­
ner Ztg stwierdza go drukując dwa telegramy nadeszłe 
wczoraj do tutejszego rządu z Ameryki, linią podmor­
ską. Obiedwie depesze donoszą zgodnie o spełnieniu nie­
ludzkiego czynu w d. 19 czerwca, a różnią się tylko co 
do godziny j śmierci nieszczęśliwego cesarza, gdyż jedna 
mówi, że o godzinie 7, a druga, Ze o 9 z rana, nastąpiła 
okropna chwila. Zwłok nawet rozstrzelanego księcia 
wzbrania się oddać Juarez.

Tak więc, spełniono w Meksyku nieludzki wyrok na 
jednym z najzacniejszych i najwięcej obiecującym człon­
ku dostojnćj cesarskiej rodziny. Cesarz meksykański, 
a austryacki arcyksiążę i brat cesarski, padł ugodzony 
kulą zwycięskich meksykańskich republikanów. Juarez 
w osobie pełnego poświęcenia cesarza Maksymiliana pra­
gnął zabić monarchizm i legitimizm w Meksyku. Ame­
ryka zaś w niegodnie spełnionym czynie zwycięstwo i try­
umf zasady Monroe.

Kto chociaż i trochę pojmował amerykańskie sto­
sunki, tak od naszych europejskich odrębne, teu ani na 
chwilę łudzić się był nie powinien, jaki los spotkać mu- 
siał nieszczęśliwego księcia, skoro raz popadł w ręce 
swych przeciwników. Nie tylko Meksyk, lecz Ameryka 
pragnęła i potrzebowała dsć raz na zawsze straszną nau­
kę stftrćj Europie, aby się ta w jćj nie mięszała sprawy. 
Potrzebowała pokazać, jaki w końcu los spotkać musi ka­
żde przedsięwzięcie, które z Europy miałoby przenieść 
panowanie w nową amerykańską spółeczność, pełną ognia 
i zarozumiałości. Ofiarą tego przykładu — rękojmią dla 
utrwalenia monroeskićj zasady padł na nieszczęście pełen 
szlachetności i zacności arcyksiążę Maksymilian — ku 
któremu przed czterema laty szczerze się zwracały serca 
Polaków.

Cesarski tutejszy dom pokrył się uową żałobą — 
tym razem bardzo dotkliwą. Ubiegły co tylko miesiąc

sejm, który miał władzą najwyższą rozrządzić do pewne­
go czasu, sejm, który zebrał się na mocy wszechwładz- 
twa ludu, inusiał postaw ć się w stanie rewolucyjnym; 
wyrzec się rewolucyi było niepodobnćm i z dwojakiego 
względu niebezpiecznym dla kraju. Lecz dnia 18 grudnia 
błąd wielki popełnionym został. Sejm nie powinien był 
uznać w dniu 18 grudnia rewolucyi listopadowćj za naro­
dów:;, lecz winien był nową rozpocząć; nie powinien był 
przyjmować jej, jak Gustaw Małachowski wyraził się, bez 
dobrodziejstwa, ale i owszem z dobrodziejstwem inwenta­
rza Tym jedynie sposobem byłby się stał sejm panem 
rewolucyi a nie rewolucyonistów narzędziem.

W tej więc chwili powstanie olbrzymim postąpiło 
krokiem, izba poselski; zrewolucyonowaną była; gdy 
zaś za połączeniem się izb obu marszałek doniósł sena­
towi o skutku narad swojćj izby i wezwał go do przystą­
pienia do aktu powstania, senatorowie, w milczeniu po­
grążeni, na to wezwanie skinieniem głowy, wyrażającćm 
zezwolenie, odpowiedzieli, a książę Czartoryski, który się 
tego wypadku nie spodziewał, nie widząc podobieństwa 
oporu, odpowiedział: że senat nigdy nie chce się od swo­
ich braci oddzielać i że podziela w zupełności uczucia 
izby poselskićj. Poczćm odłożono sesyą do dnia 21 
grudnia.

Skoro tylko dyktator o naradach i ukonstytuowaniu 
się izby powziął wiadomość, uniósł się gniewem, a biorąc 
tę pierwszą sesyą za otwarcie sejmu, dowiedziawszy się 
o uznaniu rewolucyi za narodową, poczynając od 29 listo­
pada, widząc, że sejm okazuje chęć władania a przytćm 
skłonność nie tak do prowadzenia rewolucyi jak do jćj 
ulegania, postanowił złożyć natychmiast dyktaturę wraz 
z naczelnictwem nad wojskiem. Daremne były prośby 
i nalegania otaczających go osób. W nocy dnia tegoż je- 

i szcze przesłał jenerał Cbłopicki zastępcy prezesa senatu, 
' marszałkowi izby poselskićj i rządowi tymczasowemu akt

czerwiec dziwnemi więc zdarzeniami zapisany zostanie 
w rocznikach cesarskiego domu. Równo prawie z węgier­
ską koronacyą umiera w skutek fatalnego wypadku mło­
da i nadobna arcyksiężniczka Matylda. W kilkanaście 
dni po koronacyi pada kulą ¡»rzeszyty skazaniec, najpier­
wszy cesarski agnat. Cesarz ułaskawia tych, co przeciw 
niemu dawnićj walczyli. A równocześnie prawie skazują 
na śmierć przeciwnicy cesarskiego brata. Dumno-repu- 
blikański list Garibeldego, ani pełne szlachetnych unie­
sień pfemo Victora Hugo, nie zdołały rozbroić indyjskićj 
zaciętości Juareza, aby tylko zadość uczynił krwawemu 
odwetowi dla Europy. Krew jednak cesarza Maksymi­
liana obryzgnęła tron Napoleon,: III — a arcyksiążę au­
stryacki staje się teraz ostatnią ofiarą nieszczęśliwćj oso- 
bistćj polityki imperializmu, którćj naród nasz nie małą 
poniósł i niesie dotąd dań także.

Spełniony zatćrn krwawy wyrok w Meksyku niepo- 
zostanie bez wpływu w krótkim czasie na dalszy rozwój 
europejskich spraw. Czyli więc wypadek ten zdoła zbli­
żyć, lub tćż więcćj oddalić Francyą i Austryą od siebie? 
— w rozstrzygnięciu tego pytania,'leży jego ważność dla 
Europy. Małoduszna tutejszych giełdzistów polityka, 
pragnąca uniknąć wszelkich przymierzy, Ltóreby Austryą 
w wojnę choćby nawet z potężriemi aliantami jak Francya, 
wciągnąć musiały, niepokojąc się, aby do nich nie przy­
szło, przewiduje, bo sobie życzy — że obecny wypadek 
wpłynie tylko na większe oddzielenie się Austryi od poli­
tyki francuzkićj. Zaślepieni! dla chwilowego spokoju 
giełdy i dla chwilowych korzyści własnych radziby po­
święcić rzetelne interesa Austryi. Na szczęśeie jednak, 
sposób zapatrywania się na obecne austryackie stósunki 
bar. Beusta, a i samego cesarza, nie pójdzie może tak dro­
bnych względów drogami— boleść brata stłumią zapewnie 
obow ązki cesarza.

Doniosłem wam już wczoraj, że nawet ów smutny 
bardzo zaszły w Meksyku wypadek nie powstrzyma wy­
jazdu cesarskiego do Paryża. Zmienić go zaś ma tylko 
w ten spobób, iż podróży odejmie charakter ostentacyjnćj 
jak być miało, dworskićj etykiety, a nada jćj charakter 
poufnego in cognito, z powodu grubej dworskićj żałoby 
i samego toku bolesnćj sprawy. Ze wczoraj przynamnićj 
takie było przekonanie w wyższych rządowych sferach, 
mogę was o tćm zapewnić. Jeżeli więc mimo tego wy­
padku podróż cesarska do Paryża do skutku przyjdzie — 
ta ani wątpić nożna, że cesarz Napoleon więcćj niż kiedy­
kolwiek będzie się czuł w obowiązku zbliżenia się szczerze 
do AusŁryi, aby w ten chociaż sposób, zmazać krzywdę 
wyrządzoną cesarskiemu domowi, a zarazem i nowym dla 
dobrych spraw w Europie obrotem zatrzeć ową krwawą 
meksykańską plamę, która padla na Francyą i na własny 
jego tron. Tak tu w tćj chwili sądzą bieglejsł, a mnićj 
stronnie ze stanowiska giełdy zapatrujący się na rzeczy 
politycy, a ja chętnie na ich zapatrywanie się piszę.

Ostatnią odezwę cesarza Maksymiliana do Meksyka- 
nów, która niezbyt dawno ukazała się po dziennikach, po­
mimo uznania ją jako apokryf przez urzędowe francuzkie 
i austryackie dzienniki, — mam pewne powody uważać 
jako prawdziwą i rzeczywiście przez cesarza wydaną — 
a znać w nićj już przeczucie fatalnego końca. Ta więG 
odezwa, mieszcząca ostatnie słowa cesarza Maksymiliana, 
gorżkie czyniące wyrzuty Napoleonowi, stanie się teraz 
zapewnie sojusznym węzłem w Paryżu między Austryą 
a Francyą.

Z nastąpionćj zmiany w Radzie ministrów dzienniki 
tutejsze mocno są niezadowolnione. Nie ma się czemu 
dziwować, większość a za nią i dziennikarstwo niemieckie, 
widzą, że p Beust nie jest dosyć potulnym, aby się po­
zwolił wodzić na pasku. Widzą zaś i to, że p. Beust 
w obecnćj ministeryalnćj przemianie, nie troszcząc się 
wiele o większość, całkiem na teraz a może i na długo zo­
stawił ją na boku.

LISTY Z SAKSONII.

VIII.
Drezno, 30 czerwca.

Traktat londyński z 11 maja b. r., podpisany przez

złożenia dyktatury. Nazajutrz z rana książę Czartory­
ski i członkowie rządu udali się do Chłopickiego z proś­
bami. z naleganiem, ażeby władzę najwyższą aż do otwar­
cia uroczystego sejmu zachował. Lecz Chłopicki był nie­
wzruszonym. Zdjąwszy mundur, w frak cywilny przybra­
ny, nie przyjmował żadnych raportów, nie wydawał ża­
dnych rozkazów; wojsko było bez wodza, kraj bez rządu. 
Na odgłos o złożeniu dyktatury tak nagłćm, tak niespo- 
dzianćm, burzyciele spokojności publicznćj zaezęli się 
zbierać, naradzać i już nowe knować zamachy. Prawi 
obywatele przerażeni nowe przewidywali niebezpieczeń­
stwa, niektórzy oburzeni byli tym postępkiem gwałto­
wnym Chłopickiego, który sprawę publiczną na szwank 
wystawiał; smutek, niepewność, trwoga wszystkich twarze 
okryła. Przedpokoje eksdyktatora napełniły się osobami 
troskliwemi o dobro publiczne, za każdćm otworzeniem 
drzwi od jego pokoju badano z twarzy wychodzących, 
czyli się nie daje pokonać tylu prośbami. Gdyśmy ujrzeli 
księcia Czartoryskiego, ze łzą w oku opuszczającego eks­
dyktatora, a za nim stojącego Lelewela uśmiechającego 
się i z szatańską radością szydzącego niejako z powsze­
chnego smutku, dowiedzieliśmy się, że niczego dobrego 
wróżyć sobie nie m<»żem. Tak jest, w tćj chwili widzia­
łem zasmucone twarze Czartoryskiego, Radziwiłła, Niem­
cewicza i tylu innych prawych mężów, jeden się Lelewel 
uśmiechał.

Rząd tymczasowy, nie mogąc przełamać uporu Chło- 
piekiego, który* 1 zawsze jedno powtarzał, że sejm w nim 
ufności nie ma, gdy bez jego wiedzy czynnóści swoje roz­
począł, zebrał na radę jenerałów, przytomnych w War­
szawie i im dowództwo nad wojskiem powierzył. Jenerał 
Szembek, gubernator stolicy, wsiadłszy na konia, objeż­
dżał ulice i strzegł porządku; a tak skoro bezpieczeństwo 
miasta zapewniorióin zostało, rząd wraz z marszałkiem 
izby udał się do Chłopickiego dla oświadczenia mu, iż

pełnomocników króla holenderskiego i w. ks. luksembur­
skiego, eesarza Francuzów, króla pruskiego, cesarza au­
stryackiego i rosyjskiego, króla włoskiego i króla Belgów, 
zebranych na konferencyi w celu rozpatrzenia zmian, za­
szłych w położeniu W. KsięstwaLuksemburgskiego wsku­
tek rozwiązania konfederacyi niemieckićj, uznaje (art. 1 
i 2) W. Księstwo na przyszłość za terytoryum neutralne 
pod gwarancyą zbiorową mocarstw podpisanych, z wyjąt­
kiem Belgii, będącćj równie państwem neutralnćm.

Art. 3 zarządza zniesienie fortyfikacyi Luksemburga, 
uważanego w przeszłości pod względem militarnym za 
fortecę związkową; artykułem 4 król pruski zobowiązuje 
się wyprowadzić swój garnizon i materyał wojenny zaraz 
po wymianie ratyfikacyi traktatu. Wreszcie art. 6 kon­
statuje zerwanie wszelkich węzłów, łączących dawnićj W. 
Księstwo Luksemburgskie i część Limburga z byłą kon- 
federacyą niemiecką.

Znaczenie Luksemburga, jako miejsca warownego, 
dotknęliśmy bliźćj w ostatnim liście, pozostaje jeszcze 
kwestya gwarancyi, jaką mocarstwa, podpisane na trakta­
cie londyńskim, okrywają neutralność W. Księstwa.

Opinia publiczna w Anglii przyjęła z obawą wiado­
mość o zobowiązaniach, zaciągniętych przez rząd w tym 
przedmiocie, czując, że terytoryum, położone na wspólnej 
drodze dwóch państw, zdających się wyglądać niecierpli­
wie sposobności rozstrzygnięcia orężem wzajemnych za­
wiści, łatwo może być narażosćm na pogwałcenie swćj 
neutralności. Świeże, obszerne rozprawy w parlamencie an­
gielskim i oświadczenia ministra spraw zagranicznych kró- 
lowćj, lorda Stanley, nie wiele w tym względzie pouczają; 
szlachetny lord przyznał, że przyjęcie przez rząd angielski 
owćj gwarancyi koniecznćm było dla zażegnania grożącego 
Europie niebezpieczeństwa wojny—w czćm za daleko po­
sunął może pessymistyczny swój pogląd — oraz, że Anglia 
o tyle tylko obowiązaną jest bronić neutralności Luksem­
burga, o ile większość mocarstw to za potrzebne uzna. Co 
do tego ostatniego punktu żadna wątpliwość nie zacho­
dziła, bo wiadomo, że wszelki traktat dopóty ma moc obo- 
więzującą, dopóki większość stron w nim uczestniczących 
ma wolę i siłę utrzymania i szanowania jego postanowień 
i zobowiązań.

Prawo międzynarodowe europejskie znało dotąd trzy 
pakta neutralizacyjne. Neutralność Szwajcaryi, datująca 
od kongresu wiedeńskiego, Belgii od traktatu „24 ar­
tykułów“ a właściwie od umowy londyńskićj roku 1839 
i neutralność cieśniny Dardanelskićj od r. 1841, potwier­
dzoną na kongresie paryskim r. 1856. W neutralności 
Szwajcaryi bezpośrednio są interesowane Niemcy, Au­
strya, Francya i Włochy; w neutralności Belgii Anglia, 
Holandya, Prusy i Francya. Neutralność Dardanelów broni 
całości i niepodległości Turcyi i interesów europejskich 
na Wschodzie przeciwko przewadze Rosyi. Naruszenie 
tych paktów może nastąpić w skutek wielkich katakliz­
mów politycznych lub musi wywołać taki kataklizm, doty­
czący wszystkich wielkich mocarstw Europy.

Neutralność Luksemburga na wypadek wojny Prus 
z Francyą, jeżeli inne względy wyższćj polityki nie naka- 
żą reszcie mocarstw gwarantujących wzięcia udziału 
w sporze, niema żadnćj wartości praktycznćj; zaledwie 
może służyć za prawny punkt wyjścia dalćj sięgającym 
negocyacyom. Dla tego uważamy samo przyjęcie obo­
wiązku gwarancyi przez wielkie mocarstwa za zupełnie 
niewinne zobowiązanie, żadnych donioślejszych skutków 
za sobą pociągnąć nie zdolne.

Traktat londyński po raz wtóry prawnie uświęca 
fakt spełniony rozwiązania konfederacyi niemieckićj i wy­
chodząc z tćj zasady stósuje naturalne, praktyczne jćj na­
stępstwa do warowni luksemburgskićj, a w rozleglejszem 
znaczeniu do wszystkich warowni federalnych.

Wspomnieliśmy już, że Landau i Moguncya zaliczone 
zostały do rzędu fortec związkowych konwencyą 20 listo­
pada 1815 r., dla uzupełnienia systematu obronnego Nie­
miec przeciw Francyi; taż sama umowa przyznała Pru­
som z funduszów, pochodzących z kontrybucyi wojeunćj, 
nałożonćj na Francyą, 20 milionów na ufortyfikowanie 
niższego Renu i 5 milionów na rozszerzenie fortyfikacyi 
Moguncyi, uważanćj przez Napoleona I za klucz "stałego 
lądu i przedmiot jego szczególnćj pieczy. Pozostałe 20

■ sejm nazajutrz się zbierze dla złożenia w ręce jego wła- 
! dzy najwyższej. Jenerał Chłopicki oświadczył, iż ją 
i przyjmie jedynie pod niezmiennemi warunkami, iż żąda 
i ufności zupełnćj, władzy nieograniczenćj. Ofiarowano 
| mu naczelnictwo wojska, odmówił; był jak skała nie­

wzruszonym. Skoro wieść o postanowieniu Chłopickiego 
rozeszła się, klubiści przerażeni zaczęli wszelkie sprężyny 
poruszać, ażeby sejm odrzucił żądanie jego. Wielu na­
wet posłów burzyć się zaczęło. Kaliszanie oświadczyli się 
przeciw Cbłopickiemu i przeciw jego żądaniu; Wincenty 
Niemojowski był przeciw niemu dla tego, że władza nieo­
graniczona nie była władzą konstytucyjną; inni sprzeci­
wiali się Cbłopickiemu, bo ten silny charakter, który był 
objawił, w nim samym byłby władzę rewolucyjną zebrał
i stawił zaporę wszystkim widokom osobigtym i rodzącym 
się żądzom znaczenia. Wiele osób poczytywało eksdy- 
ktatorowi za występek jego upór, lecz było zdania, że ko­
nieczność nakazuje uległość jego woli. Ja sam, wyznaję, 
oburzałem się w tćj chwili na niego, byłbym żądał, ażeby 
on pragnął i przyjął władzę ograniczoną, jednak zawsze 
przekonany byłem, że gdy jego uporu pokonać nie można, 
poddać mu się należy dla zbawienia kraju. Doświadcze­
nie przekonało mnie, żem źle osądził Chłopickiego żąda­
nie. Żądanie to było słuszne, zgodne z dobrem ojczyzny. 
W czasach i ewolucyjnych tylko władza jednego silna, gro­
źna, tylko jedna wohi nieprzełamana, żelazna, zbawić na­
ród może i od niej przyjaciół zewnętrznych i od straszniej­
szych wewnętrznych wrogów.

Przed wieczorem ułożono nakoniec projekt dyktatu­
ry, który nazajutrz miał być do izb wniesionym. Chło­
picki, zgodziwszy się na niego, oświadczył, że'projekt ten 
w całości izby powinny przyjąć lub w całości go odrzucić, 
że najmniejszą zmianę w nim uczynioną uważać będzie za 
odrzucenie całego projektu.

W takim stanie rzeczy trzeba było koniecznie prze-



milionów zostały przeznaczone na wzniesienie czwartć, 
warowni na wyższym Renie i ztąd w roku 1841 powstał 
Rastadt, jedna z najsilniejszych fortec pierwszego rzędu 
i wraz z Moguneyą główna strażnica Niemiec.

W tym samym czasie włączono Ulm do systematu 
obronnego konfederacyi. Ówczesne zatargi Porty z Me- 
hemet-Alim, paszą Egiptu, wywołały nieporozumienia 
między wielkiemi mocarstwami; Rosya, Prusy i Austrya, 
korzystając z chwiania się polityki francuskiój, wachają- 
cśj się między przymierzem z Anglią — więc utrzymaniem 
statu quo na Wschodzie — i paszą Egiptu, któremu gabi­
net marszałka Soulta sprzyjał skrycie, potrafiły zawrzeć 
w Londynie umowę z 15 lipca, z wyłączeniem Francyi, 
i rozbić alians anglo-francuski. Wzajemna nieufność 
sprowadziła przedsięwzięcie z obu stron środków ostro­
żności i Bundestag zarządził ufortyfikowanie Rastadtu, 
oraz uznał Ulm za jednę z fortec federalnych, których li­
czba wzrosła tym sposobem do pięciu.

Dziś, ponieważ nie ma konfederacyi niemieckićj, nie 
może być fortec federalnych. Prusy starają się podsta­
wić zamiast konfederacyi ogólnikowe wyrażenie Niemiec, 
utrzymując, że nie konfederacya lecz Niemcy miały prawo 
utrzymywania wspólnego systematu miejsc obronnych. 
A że w końcu Prusy obecnie reprezentują Niemcy, przeto 
im równeż prawo przysłużą. Jak widzimy, dyplomacya 
berlińska czerpie swe argumentu w arsenale średniowie­
cznych teologów, którzy zostawili po sobie tak bogate ma- 
teryały subtelnych argumentacyi. Wiadomo, że Włoch 
Mariana, dowodząc prawowitości tyranobójstwa, robi je­
dno zastrzeżenie i wyjątek na rzecz użycia w tym celu 
trucizny, skrycie podawanćj ofiarze bronionćj przez niego 
teoryi, dla tego, że tyran bez samowiedzy trująry się po­
pełnia grzech samobójstwa, spadający również na skryto­
bójcę. Na tćj drodze udoskonalony rozum stanu XIX wie­
ku daleko zajść może.

Przed ostatnią wojną garnizony pruskie mocą u- 
chwały Bundestagu opuściły fortece związkowe, w grani­
cach Niemiec położone; traktat sierpniowy otworzył na 
nowo Prusom bramy Moguncyi. Baden nie jest w stanie 
o własnych siłach utrzymywać rozległych fortyfikacyi Ra­
stadtu i na wszystkie strony szuka towarzysza, z którym- 
by się mógł podzielić tak szacownym ciężarem. Przymie- 
rzeniec z nad Sprei samże gotów do przyjacielskich usług 
tego rodzaju, chętnie wały Rastadtu pragnie ubrać w ro­
mantyczne pickelhauby. Przez wzgląd przecież na Frań- 
cyą poradzono gabinetowi badeńskiemu zwrócić się ku 
Monachium; dotąd jednak widomego rezultatu negocyacyi 
z Bawaryą o wspólne zajęcie Rastadtu nie ma.

Francya systematycznie, chęć zapóźao, stojąca na 
poprzek drogi ambitnym zamiarom gabinetu berlińskiego, 
bacznćm okiem śledzi wszelkie symptomata trawiącćj 
Prusy gorączki zagarnięcia na swą korzyść wyłączną 
wszystkich przywilejów, służących dawiJój moralnemu 
ciału Rzeszy niemieckiej i ziezaniedba żadnćj sposobności 
położenia swego veto.

Organizacya nowego Związku celnego w Niemczech 
szybkim postępuje krokiem, jak tego eodzienne doniesie­
nia dzienników dowodzą. Państwa południowe mają mia­
nować pełnomocników do rady związkowćj, z ilością gło­
sów dawnego plenum bundestagu, prócz Bawary i, zysku­
jącej dwa głosy nowe, i Prus, zatrzymujących dawne veto 
bezwarunkowe w kwestyaeh zasadniczych prawodawstwa 
celnego. Deputowani południowych Niemiec, na zasadzie 
bezpośrednich, powszechnych wyborów wysyłani, zajmą 
miejsca w formalnym parlamencie cłowym.

Francya nieprzychylnie patrzy na olbrzymim krokiem 
postępujące zjednoczenie Germanii i słusznie, bo Południe 
traktatami Bierpniowemi i umową celną nietylko zwią­
zane z Północą, ale nadto zostaje pod dyktaturą króla 
Wilhelma. Rząd francuski, niemogąc opierać się związkowi 
cełnęmu dotyczącemu materyalnych interesów i czysto 
wewnętrznych spraw Niemiec, a nadto odpowiadającemu 
zasadzie wolności handlowćj, patronowanćj przez cesarza 
Napoleona, wydobył na wierzch zobowiązanie traktatu 
pragskiego, warujące zwrot Danii północnćj części Szlez- 
wigu, zamieszkanej przez znakomitą większość Duńczy­
ków. Hr. Bismarck rozpoczął sam układy z Danią, żąda 
jednak, i to jako warunek sine qua non, osobnych trakta­
tem zapewnionych gwarancyi i przywilejów na korzyść 
ludności niemieckićj. Gabinet kopenhagsai słusznie od­
powiada, że prawa ogólne państwa są dostateczną rękoj­
mią, wspólną zarówno Niemeom jak i Duńczykom.

Hr. Bismarck powinienby ze zdolnościami męża 
stanu połączyć uczucie sprawiedliwości i poszanowanie 
fundamentalnych praw państwowych, zarówno wszystkim 
poddanym króla Wilhelma służącym, a gwałconym co­
dziennie w prowincyach rządzonych zwyczajnćm prawem 
w Poznańskióm i Księstwach Nadelbiańskich. Nadużycia 
rządu w Szlezwigu tak jaskrawo codziennie występują, że 
nawet Gaz. Kolońska — bardzićj pruska niż król pru­
ski — nieustannie woła, domagając się sprawiedliwości. 
Zapewne wymagania państwowe legalizują nie jeden krok 
rządu niezupełnie legalny w czasach i okolicznościach 
nadzwyczajnych, przecież każden europejski mąż stanu 
powinien pamiętać, że jako chrześcianinowi nie wolno 
mu przekraczać granic, określonych odwiecznćm prawem 
Chrystusowćm, przyjętćm za zasadę, zarówno przez pro­
testantów i katolików.

prowadzić go przez izby. Porozumieliśmy się przeto 
i w dniu 20 grudnia z rana obsadziliśmy ganki izby po­
selskiej. Wielu młodych ludzi, szczególniej młodych ofice­
rów, chciało zmusić sejmujących do przyjęcia projektu, 
gdyby ci się opierali. Taki zapał, taka wiara w Chłopi- 
ckiego panowała szczególniej między wojskiem.

Około godziny 10 marszałek zagaił posiedzenie i o- 
świadczył, iż gdy jenerał Chłopicki przestał być dyktato­
rem, sejm ma się zająć nadaniem naczelnika rządowi, do- 
wódzcy wojsku. Dodał, że Chłopicki przyjmie władzę 
najwyższą, ale pod warunkami, objętemi w projekcie 
uchwały, która izbie przedstawioną zostanie, a która w na­
stępujący brzmiała sposób:

Izba senatorska i izba poselska, składające sejm Kró­
lestwa Polskiego,

zważywszy
nadzwyczajne położenie, w jakićm kraj w skutek chwale­
bnie rozpoczętój na dniu 29 listopada r. b. rewolucyi, obe­
cnćj się znajduje chwili,

zważywszy
nagłość potrzeby nadania władzy naczelnój tćj sprężysto­
ści i siły, któreby wojennemu stanowi odpowiadały,

zważywszy nakeniec
rękojmią, jaką nieskażony charakter i wysokie talenta by­
łego dyktatora, jenerała Chłopickiego, sprawie narodowój 
przedstawiają,

postanowiły i stanowią następnie:
1. Jenerał Józef Chłopicki otrzymuje władzę najwyż­

szą i najrozciąglejszą, z którćj sprawowania do żadnćj 
odpowiedzialności pociąganym być nie może, mianowany 
zostaje dyktatorem.

2. Władza dyktatora kończy się, skoro ją dyktator 
sam z siebie złoży, albo skoro deputacya sejmowa w spo­
sób, następującym artykułem oznaczony, obierze w miejsce 
dyktatora innego naczelnego wodza, a skoro wódz ten do-

PRUSY.
Berlin, 3 lipca. Pierwszą rocznicę bitwy pod Kró- 

j lowymgrodem czyli Sadow ą obchodzono tu dziś uroczyście, 
j Domy przystro:one były w chorągwie pruskie, tu i owdzie 

w niemieckie, w kwiaty, kobierce, girlandy itd. Po szko­
łach publicznych były mowy, śpiewy i deklamacye. Głó­
wna jednakże uroczystość miała miejsce w Poczdamie, 
gdzie poświęcano chorągwie świeżo utworzonych pułków, 
należących do 9, 10 i 11 korpusu armii pruskiej. Na uro­
czystość tę zjechali się książęta krwi, znaczna liczba jene­
rałów, pomiędzy nimi książę August wyrtembergski, głó­
wnodowodzący korpusem gwardyi, książę Wilhelm me- 
klemburgski, dcwódzca 6 brygady kawaleryi, Henryk 
książę heski i nad Renem, książę Mikołaj nasawski i książę 
Elimar oldenburgski, następnie, jenerałowie Werder, 
Moltke, Roon, Loewenfeld, Alvensjeben II, Alvensleben III 
ihr. Dohna; deputacye nowo utworzonych pułków z do-
wódzcami pułkowymi na cz le. Już we wilią o godzinie 6 
z południa odbyła się na sali marmurowćj zamku miej­
skiego ceremonia wbijania gwoździ w chorągwie, przezna­
czone dla nowych pułków. Pierwszy gwóźdź wbił w ka­
żdą chorągiew król Wilhelm, drugi żona księcia następcy 
tronu i t. d. Król powitał zgromadzonych oficerów i żoł­
nierzy temi słowy: „Cieszę się, że wam dziś daję chorą­
gwie i spodziewam się, że ich bronić będziecie' waszem ży­
ciem.“ Bliższe szczegóły o dzisiejszej uroczystości w Pocz­
damie, dziś tu jeszcze nie nadeszły.

Na ostatnią notę pruską, wysłaną pod dniem 18 czer­
wca do Danii, a żądającą kategorycznego oświadczenia 
się, czy rząd duński chce przyjąć gwarancye, któreby za­
pewniały narodowość Niemcom zamieszkałym w okręgach 
północnego Szlezwigu, mających być odstąpianeini stóso- 
wnie do artykułu V trakta'u pragskiego na rzecz Danii, 
miało mocarstwo to odpowiedzieć, jak donosi dziennik pa­
ry zk i Etendard, że o zabezpieczeniu narodowości nie­
mieckićj dopiero po ustanowieniu granic pomiędzy Pru­
sami a Danią rokować może.

Książę następea tronu powrócił już dziś z rana z Pa­
ryża do Poczdamu w towarzystwie księcia następcy tronu 
włoskiego, który stanął w zamku miejskim. Książę Hum- 
bert zamierza już w piątek wyjechać do Petersburga. Ró­
wnież król Wilhelm nie wyjeżdża jutro do Ems, jak począ­
tkowo było postanowionćm, lecz dopiero pojutrze. W po­
dróży króla nie będzie nigdzie powitania urzędowego, na­
tomiast w Ems zgromadzą się naczelnicy władz tamtej­
szych na dworcu kolei żelaznćj. Familia księcia następcy 
tronu opuszcza w ten sani dzień Berlin i udaje się do wód 
morskich w Misdroy.

Rozkaz gabinetowy z dnia 23 maja b. r. rozporządza, 
ażeby pierwsi wachmistrze żandarmeryi krajowćj w starych 
równie jak w nowych prowincyach nosili odtąd tytuł „wyż­
szych wachmistrzów.“

W skutek przeszłorocznego powiększenia armii pru- 
skićj liczy ta obecnie prócz zgrzybiałego jenerał-feldmar- 
szałka, hr. Wrangel, jednego jenerał-feldzeugmeistra 
(książę Karol pruski), 44 jenerałów piechoty i kawaleryi, 
75 jenerał-poruczników, pomiędzy tymi 2 pochodzenia 
nieszlacheckiego, 86 jenerał-majorów (9 nieszlachty). 
Od 1 stycznia br. aż dotąd posunięto w randze: 28 jenerał- 
poruczników, 3 jenerał-majorów, 73 pułkowników, 103 
podpułkowników i 176 majorów.

Wspominany często książę Salm-Salm, który zosta­
wał przy boku cesarza Maksymiliana, a którego żona dy­
plomatka pośredniczyła na korzyść cesarza, był dawnićj 
porucznikiem w 11 pułku huzarów pruskich, jako taki od­
był kampanią w roku 184? przeciwko Danii i dostał się na 
krótki czas do niewoli duńskićj. Późnićj wstąpił do słu­
żby austryackićj, wkrótce opuścił i tę służbę i udał się 
w roku 1862 do Ameryki. W audycncyi, kt<5n$ idu dar 
Lincoln, rzekł prezydent uśmiechając się: „Jego dostoj­
ność książęca nie ma mu być przeszkodą w awansie.“ 
Książę Feliks wystąpił późnićj z służby amerykańskićj 
jako pułkownik z tytułem jenerała brygady i przeszedł do 
cesarza Maksymiliana do Meksyku. Rodził się w roku 
1828, osobiście był walecznym, miłym i skromnym czło­
wiekiem. Na żonie jego spoczywa pewna zasłona roman­
tyczna ; podług jednych jest ona wdową z Kanady, podług 
innych pochodzi z tropicznego Południa Kuby; jest córką 
zmarłego pułkownika Le Clerq.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 1 lipca. Dziennik WTarszawski za­

mieszcza zlnwal. Ros. następujący reskrypt cara Ale­
ksandra, datowany z Wilna dnia 13/25 czerwca, do księ­
cia Gorczakowa:

„Książę Aleksandrze Michałowiczu! W dniu dzisiej­
szym, kończącym 50 letnią służbę waszą, z szczególnćm 
zadowolnieniem zwracam się pamięcią ku całemu przez 
was przebytemu zawodowi i ku zasługom, jakiemi go na­
cechowaliście. Od lat młodzieńczych, okazanemi przez 
was postępami i odznaczeniem się pomiędzy wychowań- 
cami liceum carsko-sielskiego, upamiętniliście pierwsze 
wypuszczenie z tego zakładu: następnie zaś urzeczywist­
niliście cel i życzenia Najjaśniejszego Jego Założyciela, 
błogosławionćj pamięci cesarza Aleksandra I, który za­
mierzył, aby zakład ten był szkołą mężów stanu uaszćj 
ojczyzny. Poświęciwszy się zawodowi dyplomatycznemu, i 
przy stopniowćm zajęciu różnych posad w ambasadach i 
i misyach Naszych przy kilku dworach europejskich, na- I

wództwo nad wojskiem obejmie, od tćj chwili dyktator 
od wszelkich zgoła obowiązków uwolnionym zostaje.

3. Deputacya składać się będzie z prezesa senatu 
i z dwóch senatorów, wybranych przez niego, tudzież 
z marszałka izby poselskiej i z trzech członków tćjże izby, 
mianowanych przez marszałka.

4. Wprzypadku śmierei dyktatora lub skończenia się 
jego władzy, sejm rozpoczyna swoje czynności, skoro 
tylko połowa członków, składających go, zgromadzona 
będzie.

5. Dyktator wybierze podług zdania swego członków 
de składu rządu.

6. Sejm natychmiast po wydaniuobecnćj uchwały xa- 
limitowany zostaje; podczas trwania dyktatury tylko po 
zwołaniu go przez dyktatora odbywać się może. Wyko­
nanie niniejszćj uchwały sejmowćj wszystkim władzom 
dotychczasowym, dowódzcom siły zbrojnćj i wszystkim 
prawym Polakom polecamy.' Niech żyje ojczyzna!

Po odczytaniu tego projektu oświadczył marszałek, iż 
rozprawy nad odmianami miejsca mieć nie mogą, że jedynie 
izba ma się zastanowić, czyli projekt ten przyjąć czyli go 
w całości odrzucić należy. Pierwszy Morawski Teofil, je­
den z posłów kaliskich, głos zabrał i poddał pod rozwagę 
izby projekt przez siebie ułożony, na mocy którego dykta­
tor miałby udzieloną władzę królewską w całćj rozciągło­
ści, ale oznaczoną konstytucyą t 1815 roku. Posłowie 
kaliscy a szczególnićj Biernacki popierali ten projekt, 
kiedy liczniejsze głosy dały się słyszeć za udzieleniem 
Chłepickiemu nieograniczonćj władzy. Głosy te pu­
bliczność hucznemi okrywała oklaskami. Jan Ledóchow- 
ski, który nie był może za nieograniczoną dyktaturą, prze­
widując, że ta się utrzyma, wniósł, ażeby izbie poselskićj 
zostawiony był wybór ezłonków deputacyi a nie marszał­
kowi i zastępcy prezesa senatu, w drugim zaś głosie, po­
pierając tenże wniosek, powstał głośno i z uniesieniem

byliście wkrótce niezbędne w sprawach politycznych do­
świadczeni, ’ , przestając zwracać na siebie uwagę 
przez doskonąłp wykonywanie waszych obowiązków. Bę­
dąc nadzwyczajnym posłem i pełnomocnym ministrem 
przy dworze wirtembergskim, > .ieliście sposobność oka­
zania szczególnćj stałośei w burzliwych czasach 1848 r. 
i zjednaliście sobie zaufanie błogosławionćj pamięci ro­
dzica Mego, cesarza Mikołaja I. Odwołani z Sztutgardu 
dla zajęcia obowiązków Naszego posła przy dworze au- 
stryackim, w charakterze pierwszego pełnomocnika przy 
odbywających się w Wiedniu układach podczas wojny 
krymskićj, szczególną gorliwością względem pożytku i za 
chowania godności Rosyi, pośród silnćj przeciw nićj koa- 
licyi, dowiedliście ognistą waszą miłość ojczyzny i przy­
wiązanie do tronu. Powoławszy was w 1856 r. do zarządu 
ministerstwem spraw zagranicznych, z zupełną dla was 
ufnością liczyłem na współdziałanie wasze w celu utrwa­
lenia pokojowych Mych stosunków ze wszystkiemi pań­
stwami zagranicznemu i na pożyteczny udział wasz w na­
radach wyższych władz państwowych. Nie przestając 
w zupełności usprawiedliwiać Mojego oczekiwania, w cią­
gu jedenastu lat niejednokrotnie dawaliście dowody sta­
nowczego kierunku waszćj polityki, przez zapobieżenie 
grożącemu naszćj ojczyźnie zakłóceniu pokoju. Cała Ro­
sya uroczyście przyznała zasługi wasze, kiedy w r. 1863, 
w wykonaniu Mych zamiarów, siłą słowa rozbroiliście po­
wstających przeciwko nam wrogów, i przez to utrwalili­
ście imię wasze na kartach przyszłćj kroniki naszej ojczy­
zny. Oceniając znakomite te zasługi, niejednokrotnie 
wyrażałem wam monarsze Moje podziękowanie i wdzię­
czność. Dziś, w dniu obchodu przez was półwiekowej 
służby waszćj, szczególnićj Mi jest przyjemnie uczcić ta­
kowy wyniesieniem was do godności najwyższćj w służ­
bie cywilnćj, kanclerza państwa do spraw’ zagranicznych 
i wynurzyć nadzieję na długoletni jeszcze zarząd wasz 
powierzonćm wam ministerstwem i udział w sprawach 
państwa.

„Pozostaję dla was na zawsze niezmiennie przy­
chylnym.

„Na oryginale własną Jego Cesarskićj Mości ręką 
napisano:

„Szczerze was kochający i wdzięczny
Aleksande r.“

AUSTRYA.
* Wiedeń, 1 lipca. Lubo wiadomości, które rząd 

tutejszy o smutnćj w Meksyku katastrofie odebrał, z wia­
rygodnych pochodzą źródeł i autentyczność ich żadnej 
nie powinnaby już ulegać wątpliwości, jednakowoż po­
myłka i ie jest jeszcze zupełnie niepodobną. Doniesienie 
o rozstrzelaniu Maksymiliana w dniu 19 czerwca otrzy­
mał austryacki kapitan okrętu Groller w Nowym Orleanie 
z Meksyku od tamecznego austryackiego konsula. Kapi­
tan Groller przesłał je telegrafem austryackiemu konsulo ¡»i 
w Nowym Yorku, a ten telegrafował dalćj do posła au- 
stryackiego, barona Wydenbruck w Waszyngtonie. Pier- 
wotnćm więc wiadomości źródłem jest, podług doniesienia 
kapitan Grollera, austryacki konsul w Meksyku, a więc 
osoba, którćj na wywiedzeniu się prawdy i na prawdziwo­
ści własnych do swego rządu raportów nader wiele zale­
żeć musi. Zdaje się więc niestety pomyłka prawie niepo­
dobną. Skoro jednakże w ministerstwie spraw zagrani­
cznych w Waszyngtonie, jak baron Wydenbruck donosi, 
nic jeszcze o rozstrzelaniu cesarza nie wiedziano, ani do 
Paryża ani do Londynu do dziś urzędowanie nadeszło do­
niesienie, — jeszcze tu wszelkićj nie tracą nadziei. Jeżeli 
smutna wiadomość się potwierdzi, odroczy zapewne eesarz 
wyjazd swój do Paryża; o zupełnćm zaś zaniechaniu po­
dróży, do którćj tutejsze sfery rządowe niedwuznacznie 
wielkie polityczne przywięzują znaczenie, powszechnie tu 
wątpią a przewidywania pruskićj prasy i jćj z tego powo­
du zadowolnienie są pono, co najmnićj, przedwczesne.

* Peszt, 30 czerwca. W ciągu bieżącćj sesyi będzie 
sejm peszteński obradował nad wypracowanym przez od­
nośny wydział izby projektem do prawa o równoupra­
wnieniu narodowości. Projekt ten, rozdzielony już po­
między deputowanych, brzmi jak następuje:

Rozdział I. Prawa narodowości w dzie­
dzinie administracyi gminnćj i kościelnćj.
§ 1 Każdy obywatel kraju może w podaniach do władzy 
gminy swojćj używać ojczystego języka, w podaniach zaś do 
władz innych gmin tylko języka, używanego w tychże gmi­
nach albo jednego z nich. § 2. Na posiedzeniach gminnych 
wolno członkom mówić językiem ojczystym. § 3. Język 
protokółu z posiedzeń i wewnętrznego zarządu admini- 
stracyi gminnćj ustanawia posiedzenie gminne większo­
ścią głosów. Jeżeli przy pierwszem głosowaniu żadeH ję­
zyk nie pozyska absolutnćj większości, głosują członko­
wie posiedzenia na nowo nad dwoma językami, 
za któremi padło najwięcej głosów. Na żądanie mniej­
szości należy spisać protokół i w jćj języku, jeżeli za ję­
zykiem głosowała przynajmnićj jedna piąta głosujących. 
Odnośna uchwała może tylko co trzy lata a i wtedy tylko 
na zwołanćm, za poprzednićm uwiadomieniem o kwestyi, 
posiedzeniu, na żądanie dwóch trzecich części obecnych 
członków pod powtórne przyjść obrady. Jeżeli uchwała 
przyjdzie pod obrady, natenczas o właściwości kwestyi 
rozstrzyga absolutna większość. § 4. Przełożeni gmin 
obowiązani są w stosunkach z pojedyńczymi mieszkańcami

przeciw p. Zamoyskiemu, prezesowi senatu, a grzmot okla­
sków pochwalił jego wyrazy. Kilku posłów poparło wnio­
sek Ledóchowskiege, a tak zgodzono się na wysłanie de­
putacyi do dyktatora, z żądaniem odmiany jednego tylko 
artykułu w projekcie; wróciła deputacya, Jan Ledóchow­
ski oświadczył, że jenerał Chłopicki z ochoczością pra­
wego Polaka skłonił się do żądania izby; projekt więc 
z tą tylko odmianą, iż deputacya składać się będzie z se­
natorów przez senat wybranych i z 8 posłów po jednym 
z każdego województwa przez i,.bę mianowanych, przy­
jęty został z okrzykami radości tak izby jak i galeryi. 
Lecz Jan Ledóchowski zażądał głosowania, ażeby tćm 
większą wagę jednomyślnemu nadać wyborowi. 108 gło­
sów oświadczyło się za projektem, jeden Morawski rzekł: 
„Jestem za władzą dyktatora ograniczoną, a więc negative 
Kilku posłów głosowało z dodatkami. Gustaw Małacho­
wski rzekł; „Bez frazesów affirmative“, a Lelewel: „Gdy 
dzisiejsze obrady nie są tego rodzaju, abym zdanie moje 
wynurzył affirmative.“ Izba senatorska bez żadnych roz­
praw projekt przyjęła, a więc wysłaną została deputacya 
do jenerała Chłopickiego dla zaproszenia go do izb połą­
czonych Tymczasem wybrani zostali na członków straży 
przy dyktatorze z senatu ks. Radziwiłł, Pac, Kochanowski, 
Wodziński i Gliszczyński, z izby poselskićj Ledóchowski, 
Franciszek Sołtyk, Teofil Moraw-ki, Swirski, Barzykowski, 
a gdy ten się wymówił Ignacy Dębowski, Lelewel, Wężyk 
i Wiśniewski. Już izba poselska miała się z senatorską 
połączyć, gdy marszałek wniósł, ażeby izby wydały mani­
fest do państw zagranicznych, usprawiedliwiający rewolu- 
cyą; przeczytał nawet projekt takowego manifestu, który 
nie odpowiedział izby oczekiwaniu. Wniosek marszałka 
poparty został przez Małachowskiego, który rzekł, że gdy 
Rosya wszystkie prawie artykuły konstytueyi zgwałciła, 
my jeden tylko, to jest pierwszy, zgwałcim, ale na zawsze. 
Senat uwiadomiony o tym wniosku, jak we wszystkich

gminy używać języka tej osoby, z którą mają czynność 
§ 5. Gminy kościelne mogą, niemi ruszając prawnych prze 
pisów władz kościelnych, stanowić dowolnie pod wzgjJ 
dem języka ksiąg immatrykulacyjnych, nauk szkólnyd 
i w ogóle administracyi gmin kościelnych. § 6. Każri] 
wyższa i najwyższa władza kościelna może podług upodo, 
bania oznaczyć język nrotokółowy i administracyjny. Je. 
żęliby nim nie był język węgierski, natenczas protokół, cel 
lem nadzoru państwa, spisanym być winien iw tym języku 
Język czynności wzajemnych w obrębie jednego i tego sa. 
mego kośeioła ustanawia najwyższa tegoż kościoła włj 
dza. Językiem czynności pomiędzy dwoma różnemi kol 
ściołami jest węgierski. §7. Każdy kościół ma prawo 
do pomocy państwa, stósownie do orzeczeń ustanowić si# 
mającego prawa o wychowaniu, dla istniejących albo two. 
rżących się w jćj obrębie gmin kościeluych, jakiejbądź na] 
rodowości, które nie zdolne są ponoszenia ciężarów ko] 
ścielnych i szkólnych.

Rozdziału. Prawa narodowości w dzie 
dżinie administracyi władz. §8. Każdy obywa- 
tel i każda gmina, zgromadzenie, wyższa władza kościelna, 
towarzystwo lub zakład, mogą w podaniach do władzy 
wlasnój używać własnego języka ojczystego resp. języka 
administracyi; w podaniach zaś do innych władz używać 
winny jedynie tegolub jednego z tych języków, w którym lub 
w których tamże protokół spisywać się zwykł. § 9. Na 
posiedzeniach władz mogą osoby, do mówienia na nich 
uprawnione, używać języka ojczystego. § 10. Co doję, 
zyka protokółów, oraz co do języka władz i administracyi 
wewnętrznćj urzędników, rozstrzyga walne zgromadzenie, 
zwołane na ten cel, absolutną większością głosów. Pro­
tokół s isanym być winien obok ustanowionego języka 
jeszcze w innym, tj. we wszystkich tych językach, w któ­
rym ten łub ów członek, ale przynajmnićj jedna piąta 
część członków mniejszości, spisania go sobie życzy. § 11 
Zapadła co do języka uchwała może tylko bezpośrednio 
przed wyborem urzędników władzy na zwołanćm w tym 
celu zgromadzeniu walnćm a i w tedy tylko na żądanie 
dwóch trzecich części obecnych członków pod nowe przyjśi 
obrady. Jeżeli uchwała przyjdzie pod obrady, rozstrzyga 
absolutna większość głosów o właściwości kwestyi. § 12, 
Jeżeli która z władz nie przyjmie języka węgierskiego, 
jako języka protokółowego i administracyjnego, natenczas 
celem i adzoru państwa, winien protokół być spisany 
w urzędowym języku państwa, w administracyi może i ten 
język być używanym podług upodobania jako język po­
średniczący. § 13. Urzędnicy władz, mając czynność | 
z gminami, zgromadzeniami, towarzystwami pryw,- tnemi, 
zakładami i pojedyńczemi osobami, są obowiązani używać 
języka tychże: § 14. Pomiędzy sobą komunikują się wła­
dze w języku węgierskim; te zaś władze, których językiem 
administracyjnym, ustanowionym na walnćm zgromadze­
niu, nie jest język węgierski, lecz inny, ale jeden itm sam,, 
mogą się porozumiewać w tym t»kże języku.

Rozdział III. Prawa narodowości w . 1* 
dżinie administracyi państwa. ’§ ' . 
obywatel ma prawo używać w podaniach swoich do' 
rządu języka ojczystego. § 16. Zakłady naukowe, za 
łożone przez osoby pojedyńcze, przez towarzystwa i kor- 
poracye dla sztuk pięknych, nauk, rólnictwa, przem/siu 
i handlu i zakłady inne, oraz i te towarzystwa i korpora- 
cye, również wyższe i najwyższe władze kośeieln? .’ .«j 
w czynnościach swoich z rządem używać własnego sweso 
języka administracyjnego, ale są obowiązane, dodać

. przekład węgierski swoich przedstawień, 
wiada w języku, w jakim przedstawienie b’. b>* midane, 
w naglących jednakże przypadkach może t o , '
węgierskiego języka. W razie wątpliwości ‘ _
brzmienie węgierskie reskryptu. § 17. Władzi . num- 
kują się z rządem w języku węgierskim. § 18. Jęzvkiem 
administracyjnym rządu jest język węgierski. .' -i je­
dnakże ministerstwo obowiązane przestrzegać, aby równi« 
jak przy innych godnościach krajowych i urn dach pań­
stwa, a mianowicie w naczelnictwach, i z pośród innych 
narodowości dostateczna liczba osób użytą była, i óreby 
do załatwiania spraw władz, korporacyi, zal ładów, sto­
warzyszeń i osób prywatnych, narodowości niewęgierskići, 
potrzebne posiadały wiadomości. § 19. Usta .
zyka wykładowego w zakładach naukowych, które pań ­
stwo, resp. rząd już założył albo wedle poti eby założy, 
należy do zakresu ministra oświecenia; skoro jednakże ze 
stanowiska powszechnćj oświaty i dobrobytu 'duteeztmść 
publicznćj nauki w dziedzinie tćj do najwy- ych b 
państwa należy, jest więc minister obowiąz -.n ,
się, ile tylko można, oto, aby żyjący w większych ma­
sach razem obywatele kraju, jakićjbądź narodowości, o o- 
gli w pobliżu okolicy, przez nich zamieszkałćj, ksr 
się w języku ojczystym aż do tćj pory, w którćj w, zsia. 
akademicka nauka się zaczyna. § 20. W ¿siniejących 
w takim kraju obwodzie szkołach średnich i akademiach, 
w których więcćj, jak jeden język, jest używany, należy 
założyć dla każdego z tych języków katedrę języka i lite­
ratury. §21. Na uniwersytecie krajowym jest język wę­
gierski językiem wykładowym, ale dla każdćj z mieszka­
jących w kraju narodowości należy założyć katedrę litera­
tury i języka. § 22. Jeżeliby jeden z istniejących już za 
pomocą stowarzyszenia zakładów dla braku funduszów 
z własnych zasobó v nie był zdolnym odpowiadać celowi 
a zgłosił się do rządu o zapomogę, będzie obowiązkiem

działaniach tak i w tćm przymuszony niejako został do 
zezwolenia na niego. A tak przez uchwalenie manifestu 
i wyznaczenie członków do jego redakcyi, rewolucya no­
wym t olbrzymim krokiem naprzód się posunęła, po­
pchnięta szczególniej przez marszałka i Gustawa Mała­
chowskiego.

Gdy się izby połączyły, udał się dyktator do zamku 
dla odebrania z rąk reprezentantów narodu uchwały, wła­
dzę najwyższą przelewającćj na niego. Wchodząc do sali 
seuatorskićj rozkazał straży akademickićj oddalić się, mó­
wiąc: „Oddalcie się, nie powinien znajdować się zbrojny 
żołnierz w miejscu wolnych obrad.“ Na widok Chłopi- 
ckie®o powstali wszyscy. Ks. Czartoryski a po nim mar­
szałek przemówił do niego, on w krótkich odpowiedział 
wyrążaeh głosem silnym i dobitnym. Rzekł, iż posłuszny 
woli narodu przyjmuje władzę najwyższą, przejęty wdzię­
cznością za tak wielki dowód zaufania. „Nie dość jednego 
życia, ażeby godnie tćj ufności odpowiedzieć. Odtąd ka­
żda chwila moja do ojczyzny należy, dla jćj dobra władzę 
piastować będę póty, póki mi jćj nie odbierzecie a i wtenczas 
komćm bijąc czołem przed wolą narodu, wrócę do domo­
wego zacisza.“

Okrzyki radości najszczerszćj, odgłosy zaufania roz­
legły się wśród murów zamkowych. W postawie Chłopi­
ckiego szlachetnćj i rycerskićj było coś rokującego zwy- 
cięztwo. Lud radosnemi okrzykami witał dyktatora, 
chciał się zaprządz do jego pojazdu; dyktator wysiadł 
z niego i pieszo z zAmku udał się do swego mięszkania, 
otoczony licznym tłumem. Po dwóch dniach nieufności 
i trwogi wróciło wesele, bezpieczeństwo i dobra otucha. 
W Chłopiekim upatrywał naród zbawiciela ojczyzny, bo 
się w nim znaleść zwycięzcę wszystkich jćj wrogów spo­
dziewał.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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odnośnych ministrów, na mocy dat spisanych, sejmowi 
rzecz tę przedłożyć. Izba natenezas, skoro o potrzebie 
się przekona, oznaczy wysokość i sposób zapomogi.

(Dokończenie nastąpi.)

FRANCY A.
* Paryż, I lipca. Paryż dziś prawdziwe obchodzi 

święto. Świętują wszystkie urzędy publiczne, wszystkie 
zakłady, fabryki i handle, z wyjątkiem giełdy i banku, dla 
których, jak wiadomo, nic nie jest świętćm, — choć święto 
pokoju dla nich właśnie szczególne tniećby powinno zna­
czenie. Od samego rana toczyły się nieprzejrzane fale 
ludu ku gmachowi wystawy, przedstawiając widok jakby 
ureczystćj jakićj procesyi. Około, pierwszćj z południa 
zaczął się zjeżdżać dwór i dostojni jego goście. Gdy się 
tureccy oficerowie ukazali w świetnych swoich mundurach 
klaskano zewsząd w ręce, jak gdyby na seenie te&tralnćj’ 
Okolę drugiej rozległ się nagle pomiędzy tłumami okrzyk 
podziwienia —- zbliżał się orszak cesarski, jaśniejący nie­
widzianym tu jeszcze przepychem. Mógł sobie powiedzieć 
sułtan, że monarchowie zaehodu nie ustępują w zamiło­
waniu przepychu i zbytku władzeom wschodnim. U wnij- 
śeia pałacu przyjmowali cesarza, cesarzową i cesarzewi- 
cza komisarze wystawy i zawiedli ich do salonu, gdzie na 
nich czekała reszta dostojnych gości, poczóm niebawem 
rozpoczęła się uroczystość. Minister Rouher odczytał ce • 
sarzowi swoje sprawozdanie a cesarz odpowiedział znaną 
już z telegramów mową. Cesarz mówił bardzo głośno 
i wyraźnie, słyszano i rozumiano na całćj prawie sali 
każde słowo jego mowy. Rozdzielanie nagród trwało 
przeszło godzinę. W końcu powstał jeszcze minister Rou­
her i oznajmił donośnym głosem że sąd przysięgłych 
przyznał cesarzowi wielką nagrodę za model mieszkania 
dla robotników. Zadrżała sala od grzmiących oklasków, 
które rosnąc, jak lawina, od końca do końca sali, uciszyły 
się dopiero, gdy mały ce'arzewicz, powstawszy z fotelu, 
wręczył z ujmującą gracyą swemu ojcu medal, a pokłoniwszy 
się nader grzecznie publiczności, wrócił wśród świeżych 
oklasków i wiwatów na swoje miejsce. Cała ta scena na­
der miłe powszechnie wywołała wrażenie. Około czwar­
ty wrócił cały orszak cesarski do tuileryów, sułtan zaś do 
swego pałacu.

Sułtan oczarowany podobno przyjęciem, jakiego tu 
doznał. Te damy paryskie, z odsłonionem licem, zdaje 
się przedewszystkióm go zajmować. Mówił po kilka razy, że 
to przecudnie. Jadąc z kolei przez (gród tuileryjski, gdzie 
tysiące dam w świetnych strojach wyglądało wraz z dzie­
ćmi przyjazdu wschodniego władzcy, nie mógł się oprzeć 
czarownemu widokowi i upojony urokiem, wychylał się co 
chwila z karety, nisko się na wszystkie strony kłaniając. 
W orszaku sułtana znajdują się: Mehemed MuradEffendi, 
turecki domniemany następca tronu, Abdul Hamud Effen- 
di, brat sułtana i Jussuf Izzerdin Effendi, syn sułtana. 
Jechali oni z dworca kolei w drugim pojeździć z księciem 
Joachimem Muratem. Syn sultana, piękny bardzo chłop­
czyk, zwrócił przedewszystkjóm uwagę zebranej na dwor­
cu pub, czności. Wczoraj dat y był w tuilcryach wielki 
obiad na cześć SHłtana, na który cala jego świta była za­
proszoną. Abdul Azis zabawi w Paryżu do 12 bm., po- 
czćm pojedzie do Londynu, gdzie do 20 bm. zabawić za­
mierza. Z powrotem wstąpi i do Wiednia.

Dziwiono się powszechnie, że wicekról egipski, o któ­
rym mówiono, że już wyjechał do Londynu, był także 
obecnym na uroczystości dzisiejszćj w gmachu wystawy, 
ale pemiędzy zwyczajnymi widzami.

WŁOCHY.
* Florencja, 27 czerwca. Lubo już znany jest rezul­

tat głosowania w włoskiój izbie deputowanych nad wnio­
skiem, tyczącym się zniesienia wielkich komend wojsko­
wych, wracamy jeszcze raz'do posiedzenia w dniu 25 bm., 
ażeby krótkie dać z przebiegu jego sprawozdanie. Na po­
siedzeniu w mowie będącćm wydarzyło się nadzwyczajne 
zajście. Podeszły przeciw człowiek powstał na trybunie 
z okrzykiem: „Sprawiedliwości dla narodu!“ i zrzucił na 
salę mnóstwo listów z napisem: „Okrutna sprawiedliwość dla" 
narodów ¡listy te zawierały małe kartecz i drukowane 
z tytułem: „Hannibale gwałtu“ i miały podpis Vincenzo 
Giordano. Powstała w skutek tego wydarzenia wielka 
niespokojność, gdyż wszyscy prawie deputowani podążyli 
ku owćj try bunia i listy zbierali; zakłócającego spokój odda­
lono i oddano gwardyi narodowśj. Następnie odczytał 
minister wojny hr. Revel oświadczenie, w którćm jest wy­
powiedziane, że dowódzcy departamentowi dawali za­
wsze dowody jak największego posłuszeństwa ministrowi 
wojny i zawsze wspierali go radą i pomocą; dowódzcy ci 
nie są ani zawadą dla regularnego biegu admini­
stracji, ani niebezpieczeństwem politycznćm; przyczyny 
techniczne przemawiają za zatrzymaniem wielkich ko­
mend. — Crispi podzielał zapatrywania się komisyi; i on 
nie znalazł w wielkich komendach politycznego niebezpie­
czeństwa; od tyeh, ktrzy są u góry, nicze go się obawiać nie 
należy, ale raczćj od tych, którzy są u dołu a wynieść się 
cncą. Zamachy państwa mogą być wykonane i bez wiel­
kich komend; uważa wszelako utrzymanie wielkich ko­
mend, z wyjątkiem na Sycylii, za zbyteczne. Przed in­
wazją nie osłonią Włoch owe wielkie komendy, lecz je­
dynie waleczność synów naszych; prócz tego nie zagrażał 
ani ze strony Austryi, ani ze strony Francyi niebezpie­
czeństwo. Jeżeli jest w ogóle chęć uczynienia czegośkol- 
wiek, to lepićj zająć się polepszeniem urządzeń wojsko­
wych. W końeu przyjęła izb i 207 głosami przeciwko 86 
zniesienie wielkich komend wojskowych od 1 października 
br. — Na wczorajszćm i dzisiejszćm posiedzeniach kon- 
tyunowano rozprawy nad budżetem wojskowym i roz­
poczęto obrady nad etatem ministerstwa spraw zagra­
nicznych.

Gazzetta di Firenze potwierdza, że jenerał La- 
marmora w skutek uchwały izby deputowanych z dnia 25 
bm. zażądał dymisyi, którćj jednakże nie otrzymał, i o- 
głoskom o wystąpieniu Cialdiniego zaprzeczają. Ferra­
ri« złożył swe sprawozdanie, dotyczące likwidacyi dóbr 
duchownych, rozprawy nad nićm rozpoczną się po usta­
nowieniu budżetu. Plan likwidacyi opiera się na nastę­
pujących podstawach głównych: Równe rozszerzenie praw, 
tyczących się zniesienia i zamiany, na wszystkie dobra du- 
f ,»e’ 8 Jedynym wyjątkiem probostw. Pobieranie ta­
ksy 30 procent z wszystkieh zamienionych posiadłości du­
chownych. Nieruchomości, które własnością państwa się 
ku ' SPrzed.aue P°d dozorem komisyi centralnćj, 
której równocześnie poruczoną będzie kontrola operacyi 

nansowćj sprzedaży dóbr za pomocą hipotecznych obli­
gacji przy specyalnćj gwarancyi, a które w 15 latach al 
zon SP„ cone byó powinny, z czego państwo pozyska sumę 
60 milionów, pazzetta di Firenze zaleca przy tćj 
posobności konieczność jak najściślejszej oszczędności, 
etoimy systemu obrachunkowego i polepszenia zwyczaj­

nego budżetu przez uchwalenie nowych podatków
Podług wzmianek Italie wojsxa włoskie miały prze­

szkodzie drugiemu usiłowaniu inwazyjnemu na teryto- 
ryum papieskie i to od strony morza. Garibaldi przesłał 
centrum insurekcyjiiemu następujący list: „Donoszę wam,
‘e rzymski komitet narodowy udał się do mnie i jest zde­
cydowany działać. Cieszy mnie patryotyczne postanowie­
nie komitetu narodowego i pochwalam je. Casteletti, 17 
serwea. Garibaldli.“ Na to odpowiedzieli członkowie

centrum insurekcyjnego, że nie mogli się skomunikować 
z komitetem narodowym, że są otoczeni szpiegami i dla 
tego postanowili podać się do dymisyi i tylko osobiście 
jeszcze służyć dobrćj sprawie. Garibaldi oświadeza w no- 
wćni piśmie swe zadowolnienie z tego kroku i życzy je­
dynie, ażeby rzymski komitet, na który liczyć nie można, 
poszedł za tym przykładem. Powiada on: Starać się 
będę bezpośrednio, ażeby dzieło, któreście z takim poglą­
dem i czynnością rozpoczęli, nie było przerwane. Tym­
czasem proszę panów, ażebyśeie dalej puszczali w kurs 
papiery, które mają na celu przyjść w pomoc Rzymianom. 
Rząd uważa położenie rzeczy za bardzo poważne i po­
suwa oddziały wojska za oddziałami ku granicy pa­
pieskiej.

Sułtan przybył dnia 27 czerwca z rana do Neapolu; 
władze miejskie przyjmował na pokładzie swego okrętu 
i udał się w towarzystwie eskadry włoskićj w dalszą 
podróż.

AMERYKA.
— Szczegóły ostatnich dni panowania cesarza 

Maksymiliana w Meksyku dopiero dziś, po tak nieszczę­
śliwym zgonie tego monarchy, zaczynają dochodzić do 
Europy. Jesteśmy w stanie podać następujący list, 
pisany do jenerała Marquez, głównodowodzącegow Me­
ksyku :

„Queretaro, 3 maja 1867. Panie jenerale Mar­
quez ! Będąc długi czas bez żadnych wiadomości ze sto 
licy, otrzymałem naraz wiadomości z różnych stron, które 
ranią moje uczucia. Odnoszą się one do okoliczności, któ- 
rebyśmy byli pragnęli, żeby nigdy nie były ogłoszone, przy- 
najmn ćj o ile to dotyczy godności naszego tronu. Kiedyś 
się pan udawał do stolicy, opatrzony zostałeś na właśne 
żądanie dostatecznćm pełnomocnictwem do uorganizo- 
wania poważnćj dywizyi, którą wraz z potrzebnemi zasił­
kami pieniężuemi miałeś Pan placowi temu na pomoc przy­
prowadzić. Lecz, w sprzeczności z mojemi instrukcjami, 
przedsięwziąłeś wacbająco się ruch zapóźny, który oblę- 
żonćj Puebli najmniejszćj pomocy nie przyniósł i który 
stratę jedynéj regularnéj siły wojska, jaką w pole wypro­
wadzić mógłeś, sprowadził a to w skutek nieporządku 
i niezgrabnego wykonania odwrotu, który wszelki miał 
pozór ucieczki. Wolę nie mówić obecnie o panicznym 
strachu, który Pana spowodował do rokowania z libera­
łami o warunkowe poddanie stolicy. Chcialbym, gdybym 
był w stanie, pominąć milczeniem nienawiść," jaką przez 
ciemiężenie i okrutne środki wywołałeś, a które historya 
nigdy na naszą korzyść nie wyłoży. To też podobne dzia­
łania sprowadziły nieuchronny rezultat. Nie tylko, że 
opinia publiczna jest przeciwko nam, ale nawet najlepsi 
nasi przyjaciele, tacy, jak jenerałowie Vidaurri, de la 
Portilla, Espejo i inni nie chcą przyjąć odpowiedzialności 
za podobne wykroczenia. I podczas kiedy w stolicy skom­
promitowano wszystkie interesa socjalne przez kontrybu- 
cye, do których się uciekają dla dostania pieniędzy, które 
bywają roztrwonione — budząc pomiędzy ©pinią publi­
czną myśl, że pieniędzy tych używa się na ede zbrodni­
cze — musi heroiczna i cierpliwa armia, broniąca placu 
tego, walczyć przeciw głodowi i brak jćj prochu, podczas 
kiedy działa, ulane z dzwonów kościelnych, leżą bez po­
żytku. Na takićj drodze musi cesarstwo uledz koniecznie; 
w wieku bowiem, w którym żyjemy, te tylko instytucye 
polityczne posiadają żywotność, które narodom korzyść 
przynoszą. Osobiste jednak sumienie nasze jest spokojne, 
ponieważ nie żałowaliśmy żadnych ofiar i ponieważ ni­
czego nie zaniedbaliśmy, co było możebnćm. Zaufanie 
nieograniczone, które żywiliśmy do osób wybitniejszych 
orszaku naszego, i użytek, jaki każdy z nieh robił z niego, 
będą podstawą sądu, jaki historya wyda o naszóm zacho­
waniu się. A co się tycze nas, odpychamy od siebie ka­
żdą cząstkę odpowiedzialności za każdy akt gwałtu 
i niesprawiedliwości; nigdy nie pochwalimy takowego, ani 
nań nie przystaniemy. (podp.) Maksymilian.“

Inne pismo Maksymiliana, na dwadzieścia dni przed 
upadkiem fortecy Queretero przesłane ministrowi wojny, 
brzmi :

„Queretaro, 29 kwietnia. Kochany mój ministrze 
Irribarren! List Pański z dnia 17 b. m. otrzymaliśmy, 
w którym donosisz o dobrym stanie urządzeń obronnych 
naszej stolicy i jćj zupełnego bezpieczeństwa na wszelki 
wypadek. Myśmy się tu trzymali z wielka trudnością 
przeciwko przewyższającym siłom. Onegdaj, dnia 27 
b. m., rozkazaliśmy walecznemu Miramonowi uderzyć na 
linie nieprzyjacielskie, na cmentarzu się znajdujące, a bro­
nione 10,000 żołnierzy i 20 działami. Godzina jedna 
wystarczyła dzielnym naszym żołnierzom, ażeby całą siłę 
nieprzyjacielską spędzić, zdobyć całą jćj artyleryą i wziąść 
500 jeńców. Ważną zatćm jest, ażeby miasta broniono 
skutecznie i zapasy jego wojenne bezzwłocznie pomno­
żono. Maksymilian.“

Trzecie pismo, które z téj saméj mnićj więcćj epoki 
zdaje się pochodzić, wypowiada w treści:

„Cesarska armia nie potrzebuje niczego. Entuzyazm 
jćj jest bez granic i zdaje się prawie bajecznym. Jenera­
łowie ubiegają się o pierwszeństwo w odwadze, czynności 
i stanowczości; mają oni równie jak żołnierze ślepe zau­
fanie w ostateczny tryumf cesarstwa. Armia zwiększa się 
codziennie znacznie i rozproszy nieprzyjaciela przeciw 
nićj występującego.“

Telegramy.
Poczdam, 3 lipca. Dzisiaj przed południem o godzi­

nie 10'/4 odbyło się w ogrodzie zwanym Lustgarten po­
święcenie chorągwi i sztandarów 9, 10, 11 korpusu armii. 
Przytomnym był król, wszyscy bawiący tu książęta i księ­
żniczki, włoski książę następca tronu, wielka liczba je­
nerałów z Berlina i Poczdamu, naczelnicy władz miej­
skich załoga z odznakami swemi polowemi, batalion 
kształcących się tu podoficerów piechoty pod bronią i de- 
putacya zakładu kadetów i domu sierót. Liturgią i ka­
zanie miał nadworny kaznodzieja garnizonowy Rogge. Po 
uroczystości kościelnćj oglądano chorągwie a potćm od­
była się parada rzeczonego batalionu i chorągwi. Nastę­
pnie odniosła kompania przyboczna 1 pułku gwardyi cho­
rągwie na zamek a wojska przy odgłosie muzyki wróciły 
przystrojonemi w chorągwie ulicami do swych kwater. 
O godzinie 1 rozpoczął się bankiet batalionu wzwyż wspo- 
mnionego w lokalach przy nowym pałacu, a potćm na­
stąpi muzyka, tańce, teatr itd. Osoby książęce i goście 
zaproszeni obiadują dzisiaj w nowym pałacu.

Kamienica, 2 lipca. (Telegram prywatny Ber li ner 
B o er z e n Z t g.) Przedsięwzięto jak najrozleglejsze zachody 
dla ratowania zasypanych w liczbie 110—120 pod Lugau 
górników, lecz nie ma najmniejszego widoku, aby się ta­
kowe udały. Szacht, który się zapadł, nazwany Neue 
Fundgrube, należy do stowarzyszenia Zwickau Lugauer 
Steinkohlenbau-Verei . Węgle kamienne w szachcie tym 
w głębokości 823 do 874 stóp leżały, roboty ciesielskie 
się szachtu załamały w głębokości KO łokci.

Monachium, 3 lipca. Wedle dość pewnych wiadomo­
ści z Wiednia nadesłanych podróż cesarza austryackiego 
do Paryża na niepewny czas wprawdzie odroczoną lecz 
bynajmnićj nie zaniechaną została.

Szweryn, 3 lipca. Według Mecklenburger 
Anzeiger jest zamiarem rządu dla najbliższćj już

i rekrutacyi zaprowadzić ogólną obowiązkową służbę 
j wojskową.

Londyn, 2 lipca. Rozdano tu prospekt bezpośredniej 
na Egipt indyjskićj linii telegraficznej.

Windsor-Castle, 3 lipca. JKM. królowa pruska była 
wczoraj po raz wtóry w Londynie. Dostojna pani zwie­
dziła muzeum w South-Kensington, szpital św. Bartło­
mieja i pałac Lambeth, rezydencyą arcybiskupa kan- 
terburskiego.

Kopenhaga, 3 lipca. Na dzisiejszćm posiedzeniu folks- 
tingu wniosło 30 członków rozmaitych stronnictw projekt 
adre-u do króla, który, potrąciwszy o zdanie mowy 
tronowćj, dotyczące nie dokonanego jeszcze zwrotu 
Szlezwigu północnego, mówi iż sejm przed rozwiązaniem 
swćm chce braciom szlezwigskim, których odwaga i na­
dzieja w przyszłość nie osłabiły się jeszcze, okazać swe 
współczucie a oraz wyrazić niezachwianą swą ufność, iż 
postanowienia traktatu pragskiego tak wykonane będą, 
aby żywioł niemiecki i duński rzeczywiście został rozłą­
czony bez zasiania nowych zarodów niezgody; w ten bo­
wiem tylko sposób można ugruntować prawdziwą i szczerą 
między Danią a Prusau i przyjaźń.

3erlln, 4 lipca. Sąd dyscyplinarny ska- 
zał Łaskcra na 100 tal. grzywien za mowy 
aniane po za izbą, natomiast uwolnił go o mo­
wy miane w izbie, na mocy artykułu 84 bon- 
stytucył.

Berlin, 4 lipca. Dziś odbyły się w ko­
ściele ś. Jadwigi prymłcye lisięcia Edmunda 
Radziwiłła. I&siążę celebrował przy mszy ń. 
Katolickie duebowieństwo miejscowe, Siostry 
miłosierdzia i znaczna liczba duchownych z 
innych okolic asystowała obrzędowi, Kościół 
był zapełniony. — fi^siążę ftarel wyjechał dziń 
rano wraz z małżonką do Paryża.

Wiedeń, 4 lipca. Rozporządzenie cesar­
skie nakazuje siedmiotygodniową żałobę 
dworską z powodu śmierci cesarza Maksy­
miliana ;

hondyn, 4 lipca. Globe zaprzecza do­
niesieniom o porozumieniu się Francyi i Prus 
w k «est y i Szlezwigu.

Fl or cne y a, 3 lipca. Minister finansów 
podał się do dymisyi i otrzymał ją. Jego na­
stępcą będzie podobno Cordova.

Carogród, 3 lipca. Rząd turecki zawarł' 
z paryską Société générale nową pożyczkę 3* 1 2, 
miliona lut. szt. t v >

Carogród, 3 lipca. Dotychczasowy rezul­
tat śledztwa przeciw uwięzionym członkom 
stronnictwa Nowej Turcyi wykazał, że było 
ich zamiarem zamordować ministrów, sułta­
na zmusić do powoiania do rządu zwolenni­
ków tego stronnictwa, natomiast nie było w
ich planie żądanie koaistytueyi.

Ostatnie wiadomości.
Presse otrzymuje z Paryża telegram téj treśai: 

Dsptsza komendanta placu w Vera-Cruz potwierdza wia­
domość o rozstrzelaniu cesarza Maksymiliana. Juarez 
wzbrania się wydać ciało monarchy. Meksyk zajęli re­
publikanie.

Przy zamknięciu Dziennika kursa telegrafi­
czne berlińskie nie nadeszły.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
♦ Poznań, 4 lipca. i Drugi konoert, dany wozeraj 

w sali bazarowej przez artystów naszych pp. Friemana 
i Dulębę, byt jednym z rzadkich bardzo u nas koncertów, z któ­
rego pewnie wszyscy bez wyjątku słuchacze zadowolnieni wyśli. 
Powiadamy wszyscy dli tego, że gra koncertantów nie tylko po­
rywała publiczność większą, wrażliwszą i chętniój okazującą na 
zewnątrz efekt sprawiony na niej, ale i twardszych i zimniej­
szych tj. takich, którzy uchem znawcy słuchają koncertów. Zau­
ważaliśmy, że i ci panowie mimo woli może ale chętnie, o ile 
nam się zdawało, grzmiącemi obsypywali artystów naszych 
oklaskami.

Wykonanie wszystkich prawie numerów programu było 
świetne. Pan Frieman i na wczorajszym koneercie usprawiedli­
wił się nsjzupełnićj z wień"a sławy, który mu włożyła na skro­
nie wielka c ęść ośsieconej Europy, a z którym przybył do na­
szego grodu. Nie będziemy się już wdawali w specyalny rozbiór 
gry pana tego z powodu, żeśmy go pod tym względem już ocenili, 
a raczćj mu sprawiedliwość oddali w ostatnićjijgnaszćj recenzyi. 
Dodamy tylko, że polonez,' koncertowy Wieniawskiego Henryka 
utwór pod każdym względem doskonały, charakterystyczny, z mo­
tywem pierwszym tak prostym a tak narodowo-kapryśnym, chyba 
tylko sam autor z taką precyzyą, werwą, z takim ogniem i du­
chem mógłby wykonać, jak go odejrał p. Frieman.

Tak samo i p. Dulębie, artyście na instrumencie mnićj 
wdzięcznym, jak są skrzypce, oddać musimy zasłużoną pod ka­
żdym względem sprawiedliwość i cześć Odegranie waryacyi 
z bethowenewskićj sonaty, z tematem przeeudownym, odzianych 
w tak czułą i sympatyczną formę przez koncertanta, finału ogni­
stego tćj sonaty oddanego z męzką jędrnością w tempie tak sza­
lonym, kapryśnym,, charakterystycznego a najeżonego techni- 
cznemi trudnościami rapsodu węgierek ego Liszta, naiwnego na 
pozór i eleganckiego walczyka z „Pardon de Ploermel“ Jóella, 
dało tam poznać p. Dulębę w całćj świetności talentu jego. Nie 
wdawając się w drobnostkowe zalety gry i techniki koncertanta, 
śmiało powiedzieć możemy, że należy do pierwszorzędnych fer- 
tepianistów żyjących.

O ile z wykonania koncertu wynieśliśmy najprzyjemniejsze 
wrażenie, o tyle przykro nam zapisać niezmiernie słaby udział 
w nim, zwłaszcza publiczności miejscowej Czyżbyśmy mieli być 
tak nieliczni lub tak mało miłośnikami gry artystów rodaków 
że przybywają y do Poznania koncertanci, opuszczaćby nas mu- 
sieli z bolesnćm rozczarowaniem?,... Wątpimy.

— * Na drugióm posiedzeniu sądnj przysięgłych, które 
się we wtorek, dnia 2 bm., odbyło, rozstrzygnięte zostały trzy 
sprawy. Najbardzićj. zajmującą z nich była sprawa przeciwko 
niezamężnćj, dotąd niekaranej, Józefie Prüfer z Swarzędza o roz­
myślne podłożenie ognia pod przedmioty, które w skutek swego 
położenia i mater,i zdolne były zapalić zabudowanie, służące za 
pomieszkanie dla ludzi. Budynkiem tym był dom mieszkalny, 
należący do właściciela Izaaka Płaczka, położony w Swarzędzu 
na tak nazwanym „Nowym Świetle“, w przystawce którego, po- 
łożonćj ku podwórzowi, mieszkali małżonkowie Witt, rzeźnicy. 
Nad tćm pomieszkaniem znajduje się góra, na którą się wchodzi 
z sieni przybudowania po wschodach, a która, zwykle niezäm- 
knięta, siuży uczniowi Witta, Józefowi Link, za sypialnią. Łóżko 
Linka, na którćm słoma, prześcieradło i kołdra leżała, stało 
w kwietniu 1867 r. w miejscu, w którćm przestrzeń pomiędzy 
łóżkiem a dachem zaledwie dwie stopy wynosiła. Dnia 25 kwie­
tnia rb. spostrzegł Płaczek w południe, że z owćj góry wychodzi 
dym; zaniepokojony tćm, udał się na górę i zastał łóżko Linka 
w płomieniach. Zawołał o ratunek i przytłumił przy pomocy kan­
tora Silbersteina, w tym sämym domu mieszkającego, w krótkim 
czasie ogień. Dachowi nie udzielił się był jeszcze ogień, lecz 
byłoby to, wedle zeznania Płaczka, niezawodnie nastąpiło, gdyby 
tak wcześnie nie był przytłumiony. Zaraz po wybuchnięciu 
ognia teściowa Witta, wdowa Hannchen Katz, rzuciła podejrzenie 
o umyślne podpalenie na oskarżoną, twierdząc, że taż była krótko 
przed wybuchnięciem ognia u niej i potajemnie zapałki wzięła 
Zapytana o to Prüfer, nie tylko, że nic nie odpowiedziała, ak 
nadto zaczęła uciekać, jednakże dogoniona przez ucznia Linke 
przytrzymaną została. Po osadzeniu jćj w więzieniu policyjnćm’ 
znaleziono przy mej kawałek świecy i kilka zapałek. Oskarżoni 
przyznała się tak przy badaniu pelicyjnem, jak i sądowem do 
winy. Jako powod podała złe obchodzenie się jćj państwa z nią, 
u których od św. Michała roku 1866 służyła, mianowicie we wi-

gilią kopana była nogą, a w daiu ognia z rana odebrała poli­
czek. Ażeby się za to, zemścić, udała się z zapałkami któro od 
Katzewćj wzięła, na góię i zapaliła łóżko Linka. Dopiero kiedy 
spostrzegła, że ogień rozpalił się na dobre, opuściła górę. Za­
pierała jednakże, żeby miała mieć zamiar spalenia czego innego, 
jak łóżka z pościelą, i jedynie dla uchronienia od większego nie­
szczęścia obrała godzinę południową, wiedząc, że o tym czasie 
ogień, niebawem spostrzeżony zostanie. Sędziowie przysięgli 
uznali, że oskarżona podłożyła wprawdzie ogień, lecz nie ze za­
miarem, aby tenże udzielił się domostwu, natomiast uznali ją 
winną umyślnego uszkodzenia na majątku a sąd skazał oskar­
żoną na trzymiesięczne więzienie.

— * Prócz landrata powiatu kościańskiego Madaja, który 
obecnie zastępuje prezesa policyi w Frankfurcie n. M. i landrata 
powiatu krotoszyńskiego Krupka, obecnie dyrygenta wydziału przy 
rejencyi w Szlezwigu, powołano jeszcze landrata powiatu obor- 
nloklego Hahna na landrata powiatu Wyższćj Lahn (Weilburg). 
Podobno i landrat powiatu krobskiego p. Schopis stara się o po­
sadę po za granicami W. Ks. Poznańskiego.

— * Radzcy rejencyjnemu Bfintlus w Bydgoszczy powie­
rzono stanewczo urząd przewodniczącego w król, dyrekeyi kolei 
wschodniej, tudzież komisarza rządowego dla kolei prywatnych 
w prowincyi pruskićj.

— * Przy rozpuszczeniu w końcu lipca rb. tegorocznych 
rezerwistów do domów, mają być również urlopowani żołnierze 
pe odsłużeniu dwóch ląt pod chorągwią. Przy udzielaniu urlo­
pów mianowicie mają być uwzględnieni ci, których zatrudnienia 
domowe wymagają rychlejszego powrotu. Wnioski jednakże od­
nośne powinny być wcześnie zaniesione do władz miejscowych 
przez rodziców lub opiekuna pod chorągwią zostających żołnie­
rzy, gdyż władze te odsyłają nadesłane im wnioski z dołączeniem 
swej opinii pułkom do dalszego rozstrzygnięcia.

— * Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 5 lipca, Wil­
helma opata; w kalendarzu słowiańskim Prokopa. Wschód 
słońca o godzinie 3 minut 52, zachód o godzinie 8 minut 14.

(N.) 35 Bukowskiego, 1 lipca. Kto zwiedzał okolicę 
Grodziska, tego z pewnością nie U3zła uwagi na wschodzie od 
Grodziska mała wieżyczka, stercząca po nad lasem. Jestto wie­
życzka zdobiąca klasztor poreformacki, zbudowany na małym 
wzgórku we wsi Woźnikach w drugićj połowie 17 stulecia przez 
Michała Rogalińskiego.

Brzmiała tu dawnemi czasami chwała Boża i tysiące wier­
nych z najodleglejszych okolic zgromadzało się tu, aby za wsta­
wieniem się cudownego) św. Franciszka (zwanego między ludem 
św. Wyrwałem) uprosić sobie potrzebnych łask u Najwyższego. 
Zyją jeszcze ludzie, co z radością i niejakiem rozczuleniem wspo­
minają te czasy. Dziś spustoszenie zapanowało na zewnątrz, 
a cisza wewnątrz kościoła. Daremnie szukałbyś owych dawnych 
cel; ślady tylko na zewnętrznych ścianaeh kościoła świądczą je­
szcze, że kiedyś były, a materyał z nich ujrzeć możesz na nie- 
dalekićm podwórzu dworakiem w formie pysznych stajen i obór. 
Kładko tćż zdarzy się, że dzwonek wieżowy przerwie tę ciszę, 
aby dać znać, iż w tej opuszczonej świątyni, ktoś potrzebujący 
szczególnej pomocy Wszechmocnego zakupił nabożeństwo. Na­
tomiast rokrocznie w pierwszą nieeizielę po oktawie Bożego Ciała 
odbywa się tu odpust na pamiątkę poświęcenia kościoła. To tćż 
wczoraj, mimo zachmurzony horyzont, widzieć mógłeś pobożnych, 
dążąeych ze wszystkieh stron ta na wozach, to pieszo, pejedyń- 
czo lub gromadkami a naieszcie w kompaniach pod przewodnic­
twem swoich pasterzy, z chorągwiami i obrazami na czele, na tę 
rzadką uroczystość. Kilka tysięcy ludzi różnego stanu i wieku 
jedną przejętych myślą i jedno mających pragnienie zeorało się 
wczoraj na tćm ustroniu, aby częścią posilić duszę swą Chlebem 
żywota, a częścią nieść tylko wspólne modły przed tron Najwyż­
szego. Kilku księży z okeiicy ułatwiło pobożnym odprawienie 
spowiedzi świętej, a cała uroczystość, wśród późnićj wypogodzo­
nego nieba, niczem ani na chwilę zakłóconą nie została. Pod­
czas wotywy i sumy' odegrała bukowska muzyka kościelna pod 
dyr. p. £. dwie msze, co nie mało przyczyniło się do uświet­
nienia nabożeństwa, gdyż po organach równie tylko ślady na 
ścianie pozostały. Najwięcej ; eruszyły serca nasze trzy piękne 
nauki, które dla braku miejsea w kościele a lepszćj wygody słu­
chaczy miane były na cmentarzu z ambony, umyślnie na ten ceł 
wystawionej. I tak w kazaniu, pcwiedzianćm w czasie sumy, za­
chęcał nas Jks. P. z J. do pracy, ale nie ds pracy płynącćj tylko 
z sobkeatwa i czystego materyalizmu, lecz do pracy hędącśj wy­
nikiem prawdziwćj miłości Boga, bliźniego i ojczyzny. O zaiste, 
takićj tylko pracy nam potrzeba, a mało jćj jeszcze pomiędzy 
nami napotkać można. Gruby materyalizm gniecie jeszcze serca 
nasze, których jedynie, jak Jks. kaznodzieja powiedział, nasz 
wróg wydrzeć nam nie potrafi. Jeżeli tedy serc naszych 
nikt nam wydrzeć nie może, to ciężki i nieodp.uszczony grzech 
popełniamy, jeżeli te błogie uczucia, które serca nasze zawsze 
i wszędzie «echować winny, sami z nich rugujemy!!

Jks. Tomicki z Konojadu zakończył uroczystość mową po­
żegnalną do odchodzących kompanii o gedz. 3 z południa.

Dnia wczorajszego odbyła się w kościele niepruszewskim 
instalacya Jks. 4. Jordana na proboszcza tamtejszej parafii.

W przyszłą niedzielę odbyć się ma na życzenie ks. pro­
boszcza Jordana wspólna przechadzka dzieci szkół parafii bu- 
kowskićj i niepruszewskićj do boru, należącego do Brzozy.

Nadesłano.
Prośba publiczna!

Młody i utalentowany miejscowy artysta, który z prac 
swoich nietylko w kraju, ale i za granicą zasłynął, któ­
rego nazwisko łąezyó się odtąd będzie z nazwiskami pier­
wszych poetów i malarzy naszych, wstaje z łoża cierpie­
nia, do którego przez kilka tygodni był przykuty; wstaje 
niezdolny jeszcze na pewien czas do pracy, opuszczony 
od wszystkich, a nadto obarczony rodzeństwem, którego 
jedyną jest podporą.

Gdyby przez czas niejaki mógł użyó choć najskrom­
niejszych wygód, gdyby przysajmniój tyle miał zasobów, 
żeby kilka tygodni wypocząć bez troski o najpierwsze po­
trzeby, artysta ten mógłby jeszcze długie lata żyć na po­
żytek i sławę rodaków.

Ufamy w szczodrobliwość tych ziomków, którzy po­
budki do takiego kroku z naszój strony właściwie ocenią, 
ufamy w ich gotowość do każdego szlachetnego czynu, że 
nie opuszczą człowieka chorego, a zwłaszcza krajowi już 
zasłużonego, i udajemy się do nich z prośbą, żeby ofiary, 
jakie na ten eel złożyć zamierzają, przesyłać zechcieli na 
ręce, którego z podpisanych, a lepićj może jeszcze na 
ręce administracyi Dziennika Poznańskiego, która 
pewnie łaskawego swego pośrednictwa raczy nie odmó­
wić, i na żądanie bliższych objaśnień udzieli.

W Poznaniu, dnia 3 lipca 1867.
M. Cybulski. T. Daszkiewicz. L. Rzepecki. W. Simon.

Administracya Dziennika Poznańskiego 
chętnie przyjmować będzie datki na powyżćj wymieniony 
cel i składać je będzie do rąk wskazanych.

Na cel ten złożono: M. W. tal. 2.

Od BłedafecyL
Od komitetu zawiązanego w celu przyjścia w pomoc srodze 

dotkniętym przez gradobicie mieszkańcom miasta Kroki i oko­
licy, składającego się z pp. hr. Leona ffllelżyńsklego z Pawło­
wic, Bnonisława Potworowskiego z Kossowa i ks. dra Res- 
pądka z Ponieca, otrzymaliśmy wezwanie o pośredniczenie 
w przyjmowaniu datków na rzecz nieszczęśliwych. Czyniąc za- 
dosyć życzeniu komitetu, nadmieniamy, że dary przesyłane być 
mogą albo wprost do jednego z wymienionych członków komi­
tetu, albo na ręce hedakcyi Dz. Pozn.

W Redakcyi złożono: M. W. 2 tal.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I TT A ND ET.
— * Poznań, 4 lipca. Wedle rozporządzenia minister} al- 

nego ma tak bank królewski jak i wszystkie inne kasy publi­
czne przyjmować jeszcze, po dniu i lipca rb. asygnacve 
zastawowe (Darlehns Kassenschoine), lecz nie wydawać już 
takowych. Wedle tego więe zatrzymują w.rawdzie pieniądze te 
papierowe dotychczasową zwą wartość, lecz stopniowo będą 
z obiegu wycofnięte.

Przy rozpoczętćm dzisiaj ciągnieniu 1 klasy 136 król, 
klasowćj loteryi, padła główna wygrana 5000 til. na No, 
67,323.

1 wygrana 1200 tal. na No. 78,932.
2 wygrane po 500 tal. na No. 3278 i 63,194 i
1 wygrana 100 tal. na No. 42,59!.
Berlin, 3 lipca 1867.

Król. Jen. Dyrekcya Lęteryi.



— ♦ Bydło. Berlin, 1 lipca. Na dzisiejszym targu nie 
zdołały się nawet utrzymać zeszłotygodniowe zniżone ceny, 
zniżyły się owszem j'eszcze więcój a obrót wszystkie i gatunków 
bydfa był niekorzystnym dla sprzedających. — Dostawiond zaś 
na targ:

1380 sztuk bydła rogatego. Z powodu niepomyślnych 
z Hamburga i Anglii wiadomości nie zawierano interesów na wy­
wóz i małe tylko przesyłki odchodziły tamdotąd i nad Ren; 
ponieważ zaś i potrzeba dla miasla i okolicy była mala, przeto 
płacono za 100 funtów wagi mięsa pierwszego gatunku 17 tal., 
2go 13 — 14 tal. a Sgo 9 — 10 tal.

1978 sztuk świń. 'Mimo mały dowóz nie zdołąno sprze­
dać towaru wszystkiego, ponieważ przy gorącóm powietrzu nie 
był żądany a na wywóz prawie żadne nie odchodziły większe 
partye; za 100 funt, wagi mięsa najlepszego, najpiękniejszego 
towaru płacono 15—17 tal. a pośledniego 12 tal.

i4,897 sztuk owiec Znaczny dowóz przewyższał o wiele 
potrzebę a handel był dla tego jeszcze słabszym niż zeszłego ty­
godnia; zakupy na wywóz byty bardzo małe a na targu znaczne 
pozostały reszty; za 60 funt, opasłego ciężkiego towaru płacono 
około 7—% tal.

511 sztuk eieląt, za które przy słabym dowozie odpowie­
dnie płacono ceny.

— * Hamburg, 1 lipca. Handel wołami był dzisiaj bar­
dzo ospały a ceny daleko niższe; za towar najlepszy płacono 
40—48 7ft¡L, & za pośledni 40 30 Na targu było sztuk 1590, 
z których nie sprzedano 500; dla Anglii zakupiono sztuk 400 
Handel skopami był również bardzo niepomyślny a ceny jeszcze 
niższo. Na targu było 7200 sztuk, z któryeh nie sprzedano sztuk 
2200. Dla Anglii zakupiono sztuk 3000.

POD CZARNYM ORŁEM. Koperska z Stępocina, Garczyńska 
z Węgorzewa, Peyser z Czerniejewa, Biihlow z Środy, Boja- 
nowska z Wyganowa.

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Niemojowski z żoną z Dzle- 
rznicy, Baczyński z Psarskiego.Ko-zucki z Magnuszewie, Chła­
powski z Sośnicy, Wołańska z Rybitw, Treskow zi Okładowa, 
Mielęcki z Nieszawy, Mroziiiską z Brachlina

MTLIUSAJ . i IEL DREZDEŃSKI. Kuhlman z Iserlohn 
Jeschall i Ephraim] z Berlina, Feisten z Szczecina, Grinbaum 
z Ameryki, Gerke z Wrocławia, Witte z Chrustowa, Arco 
z Wrączyna, Griebel z Napacbania, Taczanowski z Kucz’kowa 
dr. Dubarle z Warszawy, dr. Simon z Berlina.

S I ERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Bnirski z Ćmacbowa,
Prąd yńsski z Laskowa, Johnston, Sydor i 
goźna, Skórzewska z órką z Kamienicy, 
z Rosy i, Herzberg z Magdeburga, Enten z 
z Wrocławia, Zillmann z Salzbrunn.

EICHENE-i BORN. Uri z Międzyche u,
Rundbacken, Kotteki i pani Klotz z’Konina. 

HERW1GAHÓTEL RZYMSKI, Kaumer i Burgboff z Rogoźna, 
pani Winterfeld z córką z Mur Gośliny,Manasse z Wrocławia, 
Hoffschildt .z Szozecina, Monkiewicz z Leszna, Thónneman 
z Berlina, Zychlirski z Pier.k-i, Kiieger z Król Pol.! 

E1CHBORNA HOTEL, Kartniński z żoną z Pleszewa, Badt 
i Baruch z Gniezna, Roche z aplawia.

Rohwedel z Ro- 
Bergholz z fam. 
Kolonii, Michael 

Zadek z Kępna,

Doniesienia
Giełda poznańska, 4 lipca.

giełdowe.

— * Chmiel. Praga, 29 czerwca. Lube obrót chmielu 
w minionym tygodniu był mały, to jednak utrzymały się ceny,

ponieważ zapasy jege bardso 
ważnia do nadziei najlepszych.

;o j
są małe. Stan chmielników upó-

9Iąka. Be rlin, 3 lipca. Mąka pszenna No. 
, tal., No. 0 i I 5’,,—% tal.; rżana No. 0 4’/,—4'/, 
0 i 1 4%—% tal. płac, za cent, bez akcyzy.

Poznań, 4 lipca. Mąka pszenna No. 0 6“ „—7 talar., 
No. 0 i 1 6—6',\ tal., mąka rżana No. 0 4%—4% tal., No. 0 i 
1 4’/,—’/« tal- płac, za cent, bez akcyzy.

tal., No.

Przybyli do Poznania, dnia 4 Ilpoa.
BAZAR. Wolaiewioz z Dembiczs, Rekowska z Koszut, Ke-

szuckiz Wargowa, hr.Kwilecki;z Świdnicy, paui Hulewicz z Mło- 
dziejewic.

HOTEL DU N0RD. Markowski z Krakowa, Siedmiogrodzki 
z Będziszyna,’ Czerwińska z Grubna

Dnia 2 lipca o godzinie % na 6 za­
kończył życie swoje śp. Nepomucen, 
Paprzyckl, o czem krewnym i znajo- 
m m donosi w smutku pogrążana
¡4 13] Matka wrak z dziećmi. i

Obwieszczenie.
Potrzebne dla szkoły realuój roboty sto­

larskie wraz z przynależącemi do nich na- 
łemi robotami mularskiemi, śluaarskiemi, ma 
larskiemi i- szklarskiemi, razem Wynosząoe 
700 talarów, mają być w dniu 11 Ilpoa rb. 
po południu »d 3 do 6 godziny w biurze 
urzęilowśm radzcy budowniczego na ratu­
szu, w drodze publicznej licytacyi najmnićj 
żądającemu peruczene.

Warunki licytacyjne i kosztorysy będą da 
przejrzenia od dńia 8 hm. w nasżój registra- 
turzo wyłożone.

Poznań, dnia 1 lipca 1867. [4111].

Ogłoszenie.
Należność hipoteczna 11,377 tal. 16 sgr. 

2 fen. po 5'% prowizyonalna i na dobrach 
rycerskich Kruckowa w powiecie mogilnic- 
kim położonych zapisana ma być9 lipca rb. o godzinie 3 

po południu
w biurze podpisanego rzecznika na placu 
Sapieiyńskim pod No. 2 najwięcój dającemu 
sprzedaną.

Dokument hipoteczny i warunki kupna są 
tamże w godzinach służbowych przed ter­
minem i w terminie do przejrzenia wyłożone

Poznań, dnia 2 lipca 1867.
(4109) Berthelm, rzecznik.

Obwieszczenie.
Dostawa drzewa opałowego dla Instytutu 

prowincyalaego w Owińskach na rok 1868, 
wynosząca 100 sążni drzewa dębowego i 20 
sążni drzewa sosnowego, ma być puszczona 
w antrepryzę przez submisyą.

Termin prekluzyjny do złożenia deklara- 
cyi piśmiennych wyznaczony jest na 

dzień S6 lipca
Warunki do aatrepryzy przejrzane mogą 

być w biurze zakładu. [4108]
"O«lińska, dnia 1 lipca 1867.
Dyrekcya Instytutu prowlnoyalnega. 
Przypominamy niniejszym 

szanownśj publiczności, iż, jak 
dawniyj tak i teraz, kasa To­
warzystwa Pożyczkowego 
w Poznaniu, zostająca pod 
zarządem p: Pfitznera (przy 
Starym Rynku N. 6), przyj­
muje w myśl § 2 lit. b. Ustaw 
pożyczki resp. depozyta za 
wynagrodzeniem 5 od sta pro­
wizyi z odpowiedzialnością so­
lidarną wszystkich członków. 

Zarząd Towarzystwa 
Pożyczkowego, [4oe2]

Nakładem księgarni Ludwiko Biel 
bneho wyszło:

Ciepła wdówka.
Komedya kmituszowa w 3 aktach wierszem 

przez
J. 1. Kraszewskiego.

Cena 22’,, sgr.
Powyższe dziełko jest do nabycia we 

wszystkich księgarniach w Poznaniu i na 
prowincyi.

Co tylko wyszedł
rei . r

Poza, nowe listy zast 4% 88% płac. — Pozn. listy 
rent. 90 płacono. — Pozn. akcye banuu p cw. — żądano. — 
Poza. 5% ooiiy. prow.—płac. Pozn. 5®/0 oblig. pcw. — żąd.— 
Pozn. 5% oblig. Obry — żąd. — Pozn. 4%% oblig. paw. — 
płac. — Szub. 4%% oblig. pow. — pł. — Bsuk. polsk..81% 
tal. płac.

żyto na lipiec 59, na lipiec-sierpień 54, na sierpień- 
wrzes. 52 na wrzes.-pażdz. 51, paźd.-list. 51 na jesień 5049 
tal. płac.

Okowita: (z 
na sierpień 19% na 
16%, na grudzień I6% —’/„ tal. plac.'

Giełda berlińska, 3 lipca.
Usposobienie giełdy z początku było dzisiaj znowu słabe, 

ustaliło się jednak w dalszym przebiegu; obrót z wyjątkiem 
małej liczby papierów był zupełnie ograniczony.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 98'/, żąd. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 103% płacn. Obi. pstwa (3%) 85% 
płacon. Poż pstwa prem. z r. 1855 <3%°|,) 123’/, żąd.

List, zastaw-: Zach.-prusk. (3%%) 76% żąd., dto (4%)

tych doitać tylko można

: beczką) wypow. 3000 kwart; na lipiec 19% 
wrzes. 19%, na paźdz. 18’/., na listos. 
16'/.-’/.. tal. nine.

84% płacn., dto (4%%) 93’/, płc. Pozn. nowe (4%) 88% nłac. 
Listy rent. Po n. (4%) 90 płc. Prusk. (4%) 90% płacn.

Walery zagraniczne: Austr. metal. (5®/0) 48 plac. Poż. 
naród. (5%) 56% płacon. Losy z roku 1854 (4%) 64 żądano. 
Losy kred, z r. i 858 67 płacon. I -sy z r. 1S60 (5%) 71% pjacj 
Losy z r 1861 (1%) 42 płaceń. Poż. w srebr. z roku 1864 (5°/ j 
62 płacon, Resyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 97 żądano 
Rosyjsk.-poKsk- obi. skarb. (4%) 63 % płac. Palsk. certif. Lit. A.' 
po 300 złp. (5%) 92% pł, dto cząstki po 500 złp. (4%) 93’/-' 
pł. Polskie listy zastawne 3 em. w rs. (4%) 57% pł. Włosk. 
poż. (5%j 49-%-50 pl, Amer. poż. (6%) 77%—% płc. Ahoye 
kolei solaz. Kol mind. 142 płacon. Gal.-Kar.-Ludwik. 901, płac. 
Austr. franc. 122'/,-ls|,-23/, pł. Warsz.-wiedę 60 pł. Banki ltd. 
Austr. cred. irob. 75—4% płac. Pozn. prow. 98% żąd. Szląsk. 
stów. bank. (4%) 114 żądano. Certyf. hipot. Htibnera (4%%) 
TH płac. Hansem. (4%%) 96 żądań. Henckel (4%%) — płac. 
Obi. hip. szląs stów. bank. (4%%1 100% żąd. Meining. (4%%) 
88 żądano.

Kurs gotówki 1 pap. pień. Frdr. pruski 113%, żąd., ldr. 
111% żąd, suweryny 6. 23% płc, nap. 5. 12% płac., półimper. 
•'>. 17 płac., doli. 1. 12% plac Zagraniczne bank. 99% place > . 
Austr.-bankn. 81% płacn. Rosk. banku. 81% płac. — Dyskeo • 
bankowo 4.

Pszenica 2100 funt, w miejscu 78—92 tal., 2000 funt 
na bież. mies. 81, lipiec-sierpo 75%, sierp.-wrzes. 70 płac.’ 
wrzes.-paźd. 69 tal. placo, i żąd. Żyto: 2000 funt, w miejscu 
61—63 tal. płac, na bieżn mies. 60%—61%, lipiec.-sierp. 54 
% - 55%, wrzes.-paździer. 52% 53'/,, paźdz.-list 51'/,—52—51 
% tal. plac. Jęczmień: 1750 fu w miejscu 42—51 tal. płac. 
Owies: 1200 funt, w miejscu 30—34 tal., czeski 33, saski 33 , 
tal. płac., na bież. mies. 32—% plac., lipiec-sierp. 29% żądau. 
29 płac., wrzes.-pażdz. 26% płac., paźdz.-list. 25% płac. 26 żąd. 
Groch: 2250 funt, do i towania i na paszę 55—65 tal. pic. 
R; pik zimowy: nowy 74—75—77—78 tal. za mąłe partye 
płacono. Ol rzepiowy: 100 funt, w miejscu bez beczki 11 
% tal. pic., ' bież, miesiąc i lip-sierp. 11% tal., sierp.-wrzes. 
11%, wiz paźdz. 11%—%—"/,,, paźdz.-list. 11’%,—%. listop.- 

udz. 11%—"/,, tal. pl:; Oléj lniany w miejscu 13% tal.

żąd., na lip. i lip.-sierpień 19"/ żąd. ■ płac. gierp.-wrzesiej 
19 „ wrzesien-pazdz. 18%„ płac., paźd/.-listopad 16% nłr 
i żądano. p'

pośled. 
sgr.

92—94 
91-93 „
----- 80 "
69-72 » 
54-55%; 
34—351 K

, 64-66]
541®»-. ss wanzawąku, 2 lipca.

■ Listy zastaw, iou rubl. 79 płac. — Oblig. skarb, (rz. 1001 
żądano. — Akc e kolei żelaz. warszaw-wied. — płac.

żel warsz.-byd. 56 płc. — Nowa pet. ros. z r 
(5%) 114'/, plac. — Listy ilkw. (4%) 58% nlą^

Na targu: piękna. śred.

Pszenica biała
sgr.

100—105
sgr.
96

,, żółta 
Żyto szląskie

97—103 95
83---- 82

„ obce 78- 79 75
Jęczmień .»8-61 57
Owies 38—40 37
Groch 70—74 68

Akcye kolei 
1864 prem. 
59 żądano.

k_xai!owni abonenci, zamieszkali w Galicyi, odbieraj 
będą Dziennik Pozn. przez dwa pierwsze tygodnie 
trzeciego kwartału. Nieuwiadornienie nas o zaniechaniu 
prenumeraty uu ażanóm będzie za przyjęcie abonatnei % 
na cały ten kwartał.

Administracya Dziennika Pozn.

Anonsowanie.
się doZfe^dnie au,r “owaiiie przyczynią

szczególnie:
prędszego rozwoju handlów a zalecać takowe należy

1.
2.

8i i u z u zi j Jt luiujouu IV 4 lal.
miejscu bez beczki 20%— % tal. pł. 

20—19%—” ,, płac. 20 żąd., sierpień 
płac.

k o w i t a: 8000’ 0 Trał, 
na bież, mieś, i lip.-sie ;.
wrzes. 20%4—% plac. % ząd, wrzes.-paź . 19%,- 
i żąd. % plac., paźdz.-listop. 17’/,—’. tal. pice.

Giełda wrocławska, 3 lipca.
$ Żyto 2000 funt, ceny stalszee; na lip. 60% tal. płtr
| lip.sierp. 54, sierp.-wrzes. 50% wrzesień-prździernik 49'/.—’...,.,1,1» II,.» 4-71 .• o,.., .,*.'3aźdz.-list. 47% tal. żąd. Pszenic 

ęczmień ua lip. 53% tal. :ąda 
tal. żąd. Rzep na lip. 9> tal. żi 
stałe lecz bez handlu; w miejscu 11' 
sierp. 11’,,, sierpień-wrzesień 11%
żąd. i pta ., 
Okowita:

paźdz.-listopad 
ceny stalsze, et

na lipiec 80’/, tai żąd' 
i Owies na lipiec 45’/, 

Olej rzepiowy, ceny 
, tal. żąd., na piec i lip- 
źąd., wrzesi paźdz. 11 % 
stop-grudz. 11", 1« żąd. 

m.ejscu 20% tal. pl. 20'/, t tiara
11%

Handlom, nie mającym podróżnych.
Dla wszystkich artykułów, których nie wszęl?:! 
dostać raożna, resp. dla przedmiotów szczególnych, e il> 
można z podaniem ceny.
Wszystkim n owy m zakładom, hotelom, zdroio, 
wishom itd. J
Systematyczne anonsowanie (nieustannie, w ró­
wnych odstępach przy kolejnym wyboize dotycz. gazUi 
przynosi wielkie hoczyści. '

5. Herzygtueml niaelcr są mianowicie wszystkie 
insereye przy rzetelnej usłudze i akurataór. 
»ykonaniu poleconej rzeczy.

.. . Ekspedycya anonsów Rudolfa JHozse w Bet, 
linie, Fryderykowska ulica 60, trudni sie jedynie rózg/ m 

niem obwieszczeń każdego rodzaju do wszystkich istniejąc v' a 
gazet, oblicza zwykłe ceuy «iryginalne bez doliczki ci 
portoryum lub prowizyi i na każdy inserat podaje dowód! Mi 
życzenie przedewgzystkiem obliczenie kosztów. Taryfa ins-r 
cyjna, wykaz wszystkich gazet bezpłatnie i franco.

3.

4.

Hamburgsbo-ameryb. fabryka Miacbisa do

PolSaek, S«8bbbbIs1î I SgBÓlkń.
Mîicklisy do »zSt-ïscEOMaiïia, nie robiące Siałus.a fpoprawny system Wbee- 

lera i Wilsona), zaopatrz«: e w patentowany ńeies liezboiwany, w agjisa-.st do «- 
ełti-osiy sukni w ¡ścieg; gsśłliowy a lańruehowy, uznane zostały przez nijpierwszych te­
chników Hamburga i krajów nadreńskicli po szczpgółowćm zbadaniu

æa ïepsæe, doMadniejsæe i tavïsæe
od tak n zwanej machiny prawdziwej, nie posiadającej ani korzyści ani t) le ppaSitvezisyeï» i pa- w 
praw nyek aparatów, dla czego na wszystkich wy tawach otrzymywały piet-wtsxe premie. ■®" 

W^Jmowozyn» naszym wynalazkiem jest posuwać się dający przyrząd 
¡éTt'isiÿ san» obrąbiajjjey,'na którym i oz naita. szerokość obrąbków jest oznaczona, przyrząd u- 
obrąbiająey koronki, którym podczas obrąbieniaprzyszywają się równocześnie koronki, “8 
wstążki itd.; tudzież posuwający się przyrząd obrąbiająey wstążki Aparatów ,J 

''adót

szycia Młodzieniec chętny do gospodar­
stwa, <vykszt''łcić się irioże w ekonomii 
na Churbiuie pod Pewidzcm. (4106)

Ponieważ się zdarzyło, że czeladź szewska 
pisze sama sobie kartki uwolnienia z nazwi­
skiem niojem, dla t/go ostrzegając mistrzów 
szewskich, nadmieniam, że kartki uwolnienia 
z mojem nazwiskiem a bez a empla mego są 
fałszowane. [4112]

Poznań, dnia 4 lipca 1867.
«B. JBsuiun.

Wilda No. 9 jest izba tanio do wynajęcia.

Owa domy wraz ■& ogrodem, w 
najpiękniejszej części miasta Po­
znania położone, są na sprzedaż 
pod bardzo korzystne mi wa­
runkami. Adres wskaże Ad­
ministracya Dziennika Po- 
z na,ński ego. [ 3995],

z naszej fabryki lub z naszych składów a nigdzie inuzićj.
Machiny dla krawców i szewców t

i do ciężkich robót, z najnowszeiui przyrządami (chwytające pętlice) dla ustrzeżenia się od ściegu błędnego. •
nn>:e tnncMny oimti-cnnf są »ttesm stemiifl fnbfyc«ny i nie nnte&y £■ 

ie/t mi^stne t innetni inb taft miztranemi ¡iriiwdtiireiai.
Skład główny dla miasta i Wielkiego Księstwa Poznańskiego g

Poznań, przy p!acu Sapieżyńskiin Nr. i. tr
Machiny każdego rodzaju i konstrukcyi narządzają się. o
Waaelftie gainnfti robót ręaznyeh, cale wyprawy ifti. wyftonują się nifjftrfiltfj. ? 

(3966.) A. z i*»wł»w»hlch fi&wuftnau», Sapieżyński plac Ne. 1.

Ma I

Paryzka wystawa przechowana 1867 roku.

A LA V1L8Æ WS PARIS
Rue Montmartre, lJO, niedaleko bulwarów.

Sądzimy, iż czytelnikom naszym, mianowicie zaś; Znaczne kapitały, jakiemi rozporządza dom ten, do- 
czytelniczkom, które niezadługo odwiedzą paryzką wystawęizwalają mu zawierania najznaczniejszych swych zakupów 
powszechną, sprawimy przyjemność, jeżeli im wskażemyjw chwili najkorzystn ejszéj i zapewniają mu wielką bardzo 
najznaczniejsze i wyborowe w ogóle najszanowniejsze domyjróżnicę cen, w której dozwalać będzie publiczności brać 
handlowe togo wielkiego miasta; te, w których ż najlepszétnîudzial.
zaufaniem poczynić mogą swe zakupy jak najk rzystniéj > Dom handlowy Ville de Paris z .wdzięczą przeto 
Wielki handel mód A la wilie de Paris, w środku;potęd ze swoich finansowych środków, wielkiemu i szy b- 
stolicy i w bliskości bulwarów leżący, zasługuje z naszéjikiemu odnawianiu swego składu towarów zoletę niezs- 
8trony przed innemi na szczegó'ową wzmiankę. ^rzeczoną, iż w rozmaitych przedmiotach n oźe podawać taki

Handel mód i» la ville de Paris, jest najwię-jwybór, jakieso w, żadnym innym nmga -uue módlt niej zu?.- 
kszym i najznaczniejszym w całej Europie. Zuachodrą sięJeść nie podobna.
tamże ogromne masy towarów, które na wielkie działy po- Osoby, któreby magazyny te swąobecnoś ią zaszc y-
dzielone, mieszczą się w leżących na temże) samem piętrze;cić zechciały, nie wystawiają się na żadne przykre wy- 
i ze wszystkich stron równo eświetlenych galeryach Wszy-jpytywania lub natrętne podawanie artykułów. Znajdą ow- 
stkie artykuły tamtejsze są pierwszej jakości. W skutekiszem w zacnym tym domu przystojność, zachowanie się 
czynnego i zawsze ożywionego obrotu handlowego możnaji uprzejmość, które każdego zadowolnią i do siebie przy- 
mieć pewność, że tamże znajdują się zawsze tylko świeżejciągną.
i nowe towary. ’ [3135].

Potrzebna jest giiwerńuntk.itt 
do 4 panienek, do uczenia po polsku 
i niemiecku, muzykalna na fortepianie. 
Nauka początkowa. Zgłosić się poste 
restante F. F. Koźmin. (4045).

Nauczyciel prywatny, mo­
gący przysposabiać aż do wyższych klas 
gimnazyalnych, żyezy sobie przyjąć 
miejsce w Królestwie. Bliższa wiado­
mość R. P. poste restante w Gostynin. 

[4096.]

Ogłoszenie.
Pan hr. Slemieńskl. który w Clchowie 

a czasowo w War zawie mieszkał, teraz zaś 
w Bernie w Szwajcaryi bawi, winien mi od 
lat kilku za sprzedane mu towary pewną 
sumę pieuiędzy. Kiedy mnie doszła wiado­
mość, iż mecenas pan Dutkiewicz w War­
szawie odebrał < d p. hr. Siemieńskiego pie­
niądze celem spłacenia długów jego, zgłosi­
łem się do niego o zaspokojenie mój preten-

syi. Pan Dutkiewicz jednak", nie zaprzecza­
jąc bynajmniej mój pretensyi, zbywa mnie 
bespi zestannie, dla czego miląby mi była 
wiadomość o tćm, w jakich p. hr. Siemień- 
ski zostaje stosunkach do p. Dutkiewicza, 
i czy udzielił mu plenipoten yą do uregulo­
wania długów swoich. O wiadom ść tę pro­
szę mianowicie tych panów, którzy mają 
pretensyc do p. hr. SiemieńsRiego.

Berlin, 27 maja 1867.
Aadwik Polboru,

[4104.] Kohlen-Ufer 1—3.

w moim nakładzie
« r •

Lokal handlowy
i małe pomieszkanie są do wynajęcia 
rogu Szerokiej ulicy i Garbar.
[4103.] F. G. Fraas.

na

! I

Zbiór Pieśni i melodyjaini
w kościele rzymsko-katolickim od najdawniejszych czasów 

używanych,
uskuteczniony przez

Teofila Klonowskiego.
Zeszyt 39 i 40. Koniec dzieła.

Kto sobie jeszcze życzy dzieło to skompletować, niechaj się po­
spieszy, ponieważ po św. Michale pojedyńczych zeszytów wydawać 
nie będę. Ludwik Wierzbach.

G.L.MM

Ekspedycya
inseratów do gazet

Frankfurt n. M., 
Gïleidenatraiase Vo. 47. 

Hamburg 
Alter Steinwes 48.

I

Inseraty każdego rodzaju
przesyłamy szybko ] o oryginalnych 
cenach inseratowych do wszystkich
krajowych i zagranicz­

nych gazet, 
dostawiamy* bezpłatnie dowody na
każdy pojedynczy inserat i dajemy 
tenże rabat, który dają same gazety. 
Obszerne wykazy wszystkich 
gazet krajowych i zagranicz­

nych bezpłatnie i franco.

I

JP.
Niniejszćin mam zaszczyt uniżenie donieść, iż
Handel towarów kolonialnych, wina wraz z oberżą

po zmarłym śp. JL SającakowsiAim z dniem dzisiejszym całkowicie 
objąłem 1 nadal pod firmą:

W. Ł o b e c R i
prowadzić będę.

_ Zapewniając skorą i rzetelną usługę, proszę o łaskawe >,aszc'V,". J 
mnie tem samćm zaufaniem, jakiem się dotychczasowa firma cies/yłr ; ... A J 
nem staraniem mojćm będzie takowemu godnie odpowiedzieć.

Kłecko, dnia 1 lipca 1867. Z wysokim szacu-ikńn.i
w___________________________________________ gr. Luba

Donoszą® niniejszem uniżenie. Iż poi 5 
dzisiejszym otworzyliśmy tu handel wina es 
polecamy uprzejme usługi nasze w sprow tdzi 
wszelkich gatunków win niemieckich i i 
cznych w bntelhach i beczkach.

Kiebrich WlyngaWii (Rheingau), 1 czerwca 

i«»*]. Hohoff, Siegrist i
Z handlem korzennym, znacznie rozszerzonym, połączyłem

. »olani u «un 1
którą najuprzejmiej polecam łaskawemu uwzględnieniu

[3430.]

r®

186*3

Ksawer LewaiidowsŁi
m> Jtarocinie.

VERDAUÜNGS-PASTILLEN i Zat,- 
j korni, 

y ten j 
śro­
dek 

lleczą- 
Icy za*

... - __ _____ _ pisu-
apieKirz i. masy, laureat oes. wsaeeaatoy łueayesnei w rarfzu. i» 

ryscy lekarze w przypadkach przerwania funkcyi trawienia żołądka i kiszek. Skutecz­
nym jest także przeciw chorobom gastritis, gastralgii, długo trwającemu lub bolesnemu 
trawieniu, odbijającym się gazom; przeciw wz lymaniu żołądka i kiszek; przeciw woml- 
tom po spożytych pokarmach; brakowi strawności, wychudnięciu, błędnicy jako i prze­
ciw cierpieniom wątroby i nerek. s J J rggggi
____ Skład w P o z a a n i u w aptece Elsnera.

von BURIN du BUISSON

Aukcya.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­

dawać będę publicznie w piątek dnia 5 bm. 
W lokalu aukcyjnym przy Magazynowej nl. 
No. 1, od 9 godziny zrana najwięcćj dają­
cemu za natychmiastową zapłatę: biełi- 
znę, ubiory itd następnie rozmaite stare 
meble, Sianapy, **zały, stuły, 
brzeeła i t. d.

Bychlewski,
[4099]. król, konijsatz akcyjny.

Limtę do szesepienia o«py
bezpośrednio z krów wziętą, na jedno
osobę 20 sgr. rozsyła w każdój porze reku 
świeżą Br. jfissin, 1 ekarz prakt.

Berlin, behifTbauerdamm 8*.
[2425]

Oglosznia gospodarskie itd.

Zamówienia na

nlysarz
■y

owore
w konserwie i konfitnrze

przyj mir $. Sobeski,
Plae Wilhelmowski No. 3, 

Hotel du Nord.

Leczenie e
Izieiko p. t. „Anweisung, 'die Fallsucht 

(Epilepsie) durch dasWeltherühmte Qu: nte’- 
sclie Uniwerssi-Heilmittel binnen kurzer 
Zeit radical zu heilen. Herausgegeben von 
II. F. Fröndhoff. Warendorf in Westfalen. 
Im Selbstverläge _ des Herausgebers, 1867“ 
mieszczące w sobie zarazem wiele świadectw 
i pism dziękczynnych szczęśliwie uzdrowio­
nych, przesyła się na frankowane zamówie­
nia przez wydawcę bezpłatnie i franko.

[4010]

Właśeieiele: Mieczysłw Waligórski i Sp. w Poznaniu — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachą w Poznaniu.

i»/.?,’?
Mogący złożyć kaucyą i od kilku 

lat praktykujący technolog życzy sobie 
w dobrze urządzonój gorzelni W. Ks. 
Poznańskiego zatrudnienia; reflektują­
cych uprasza o frankowane doniesienia 
warunków poste restante Kalisz w 
Królestwie Boiskiem ped lit. R. R. 18.

M.ź

ko wem.

[4069]
200 maciór zdatnych do 
chowu ma na sprzedaż Do­
minium Lubasz pod Czarn-

(4105).

Poszukują miejsca lub 
zatrudnienia.

Ogratfiiife, Polak, bezżenny, wolny cd 
wojskowości, od 19 lat zawiadujący ogroda­
mi ua wielką skalę, mogący zdatność i ken- 
iluitę jak najchlubniejszemi udowodnić świa­
dectwami, szuka natychmiastowego umiesz­
czenia. Bliższa wiadomość pod lit. N. N. 
poste restante w Rogowie. [4095.]
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